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Lwów d. 6 października. 


(Narady w Liwadji. — Droga milirarna przez 
Bałgarję. — Odroczenie okkupacji wschodniej Rp- 
moeli. --— Orwarcie Rady państwa. — Przygotowania 
stroanictw. — Manifestacje czeskie i nieiuicckie z 
powodu jubileuszu Kraszewskiego.) 


"Moskwa przygotowuje sią — jak się zdaje — 

* do rozniecenia znown gasnącego już zarzewia 
sprawy wachodniej. W Liwadji zebrał car do- 
kela siebie cały sztab panslawistycznych agita- 


We Lwowie, Wtorek dnia 7. Października 1879. 


ceentralistów zamiar rządu, dołączenia do budże- 
tu na r. 1880, także sprawozdania rachunkowe- 
go z państwowego funduszu zaliczkowego z r. 
1878, Deutache Big. otwarcie już wynurza oba- 
wę, że ogłoszenie zaległości tego funduszu „wie- 
lu koryfeuszów centralistycznych zmusi do mil 
czenia,“ 

Nowa Presse tak oblicza skład stronnictw 
w Izbie posłów: centralistów 169, tudzież 3 
świętojureów, 2 demokratów i 2 Włochów, któ- 
rzy przynajmniej we wszystkich kwestjach pra- 
wno-politycznych będą głosować z centralistami 
— razem liczy oppozycja centralistyczna 176 
głosów, — prawica zaś liczy 59 Czechów z feu- 
dałami, 57 Polaków a stronnictwo prawa 56, do 
tego 5 ministrów, którzy są posłami — razem 
177, czyli o 1 głos więcej niź oppozyeja centra- 
listyczna. Myli się jednak Nowa Presse bardzo 
grubo o tyle, że już około 40 głosów centrali- 
stów miało się odłączyć od „oppozycji* centra- 
listycznej i utworzyć „stronnictwo środkowe" — 
a podobno i Koło pe] kie więcej członków liczyć 
będzie niż 57. ! 


terów półwyspu, a między innymi jest tam serb- r Po 

ski Proticz i bułgarski minister wojny Pokrok umieszcza następujący telegram z 
jen. Parencew. Ze wszystkiego się zdaje, że Krakowa: „Uroczystcść Kraszewskiego jest wapa- 
sztab ten postanowił zużytkować protokół 17 niałą manifestacją narodową. Deputacje klubów 


posiedzenia kongresu berlińskiego, jako iskry do | Poselskich czeskiego i morawskiego, tudzież 


wzniecenia nowego pożaru na półwyspie. W pro- | pragskiej czytelni akademickiej były ze wszech 


tokole tym przyznano Turcji prawo posiadania 
militaraej drogi przez zach ;dnią część Bułgarji, 
ale jak we wszystkich swoich postanowieniach 
tuk też i wtem, kongres wyraził się nieskończe- 
nie dwuznacznie. Przyznaje Turcji rzeczone 
prawo, ale równocześnie nakłada na nią oko- 
wiązek porozumienia się z księciem bułgarskim 
eo do kierunku, w jakim ta droga ma być wy- 
tyczoną. Tym sposobem czyni istnienie tej drogi 
zawisłem od woli i decyzji księcia bułgarskiego. 
OQwoż tę zawisłość Moskwa pragnie teraz zu- 
gytkować i zamierza wymódz na Bułganji, aby 

e dawała pozwolenia Turcji na wszystkie, 


stron najserdeczniej przyjęte. Aż z Ameryki i 
Australii przybyli wysłańcy polscy. Pobytem 
czeskich depntacyj w Krakowie utwierdzi się i 


dopiero rozpocznie się uroczystość jubileuszowa. 
Delegacje, deputacje i t. d. myślały, że nabo- 
żeństwo, odbywa się na intencję Kraszewski: go, 
lub na intencję Kraszewskiego i restauracji ra- 
zem, i gniewało to je potem, gdy z mowy ka. 
biskupa przy poświęceniu Sukiennic mianej, 
przekonały się, iż cała ta uroczystość odbywa 
się tylko na intencję Sukiennic. Zdaje się, iż 
przyczyną rozłączenia obu uroczystości był opór 
duchowieństwa przeciw odprawianiu nabożeń- 
stwa i na intencję jubilata, 

Po poświęceniu wszystko dachowieństwo u- 
sunęło się, a Kraszewski udał się do c. k. de- 
legata, który mu w gmacha urzędowym wręczył 
order komandorski Franciszka Józefa. Gdy wró- 
cił, rozpocząć się miała ureczystość. Długiego 
jednak czasu! potrzeba było, nim przywrócono 
jaki taki porządek. Za duża członków objęło 
utrzymanie porządku, i to było przyczyną nie- 
ładu. Na „wzniesionej estradzie zasiadł jubilat, 
a za nim jego rodzina. Estrada okazała się za 
niską, aby wszyscy obecni widzieć go mogli, 
osobliwie, że otaczający estradę gęstym tłamem 
stojąc niewidzialnym robili jabilata. 

Nie mogłem dostać dla reporterów Gazeiy 
Narodowej pomimo wszelkich starań  wstę- 
pu, więc mów spisać nie mogłem. Podaję wam 
z Czasu, który tam miał reporterów ; niektóre 
tylko mowy uzupełniam, otrzymawazy je później 
od mewców. 

Uroczystość rozpoczęła się odśpiewaniem 
kantaty, słowa Asnyka (El..y), muzyka Źeleń- 


wzniesie przyjażu Polaków a Czechów na czasy|skiego. Spiewały ją towarzystwa mnzyczne kra- 


przyszłości.“ 

W imieniu i za uchwałą pragskiej Rady 
miejskiej burmistrz p. Skramlik przesłał do ju- 
bileuszowego komitetu w Pradze następujący 


telegram: „Starożytny sławny Kraków obchodzi! 


rzadki jubilensz 50;letniej literackiej czynności 
najpłodniejszego pisarza polskiego. Nam Cze- 
om także są znane i miłe dzieła Krasze wskie- 


ja-|80, z szczerem przeto współczuciem uczestni- 


kiekolwiek ona przedłoży kierunki i plany rze- |Czymy w uroczystości męża, który ku szczęściu 


czonej drogi. Nad tą 
się narady w Liwadji. Oprócz tego na porządku 
dziennym tych narad stoi kwestja repatrjacji wy- 
chodźców muzułmańskich ze wschodniej Rumelii. 
Traktat berliński nakaznje zwrócić im wszystko 
ookelwiek przed wojną posiadali, a co nie 
uległo zniszczeniu w czasie wojny. 
Liwadji radzą nad środkami obejścia tej stypu- 
lacji traktatu i szukają sposobów zręcznego po- 
konfiskowania dóbr muzułmańskich. Wreszcie 
sztab panslawistyczny obmyśla plan ogólnego 
powstania w Rumelii na wypadek gdyby Turcja 
zechciała wprowadzić do niej swe wojska. Na 
razie jednak plan ten zostąnie zwichnięty. 

Konstantynopola Uonaszą, Turcja postano- 
wiła wyczekać do wiosny i wkreczyć wtedy z 


= 


zatem sprawą prowadzą|! pomyślności narodu swego z niezmordowaną 


pilnością uskutecznia swoje hasło: „Prawdą a 
pracą!“ Rada miasta Pragi uchwaliła oświadczyć 
to wam, wielce szanowni panowie, a zacnemu 
Kraszewskiemu przesłać życzenie, aby jeszcze 
mnogie lata uszezęśliwiał was i nas, jako od 


Owoż w| wieków brać waszą.“ 


Z Niemiec mamy waźną manifestację do za- 
pisania. Zarząd „Wolnego instytutu Niemieckie- 
go“ (Deutsches freies Hochstift) w Frankfurcie 
nad Menem, wysłał z domu, w którym Góethe 
się urodził. na ręce dr. Zyblikiewicza wzniosły 
adres z powodu jubileuszu Kraszewskiego, wy- 


bo| rażający pięboką wiarę świata w odrodzenie Pol- 
Akt ten, 


ski. tudzież mowę mowę p. Spasowicza, 
która na bankiecie w Sukiennicach wywarłatak 


wojskami do Rumelii, kiedy Bułgarzy będą zajęci | przykre wrażenie, i inne akta podamy jutro. 


robotami w polu i mało pochopni do urządzania 
wojennych demonstracji na rzecz Moskwy a 
kosztem swych zbiorów. 


Jutro zbiera się Rada państwa — nroczy- 
ste otwarcie przez cesarza nastąpić ma poju- 
trze w południe. Jak słychać, mowę tronową 


Jubileusz Kraszewskiego 
w Krakowie. 
Kraków d. 5. października. Na uczcie, 


która będzie arcyważna, odczyta sam cesarz, |ktÓT4 dziś urządzili literaci, dzienuikarze i 


który też wyraził zyczenie, aby to zagajenie |artyści dla Kraszewskiego, 


Siemiradzki 


Rady państwa odbyło się ze szczególną uroczy-|darował swój obraz „Świeczniki 


atością, mają zatem przybyć nanie wszyscy ar-|ch rześciańst wa” narodowi, 


eykaiase ęta, którzy są członkami Izby panów. 

czoraj już mieli przybyć do Wiednia pp. 
Clam-Martinic, Rieger, Zeithammer i Szrom dla 
załatwienia jeszcze niektórych spraw, dotyczą- 
eych delegacji czeskiej, i przygotowania pierw- 


( a spe- 
gjalnie Krakowowi i Sukiennicom, gdzie 


będzie zawieszony. 


Niezręcznie postąpił sobie komitet jubileu- 


szego posiedzenia klubu czesko - morawskiego. | szowy, że z góry nie zawiadomił wszystkich, że 
Zarazem też już wczoraj odbył p. Herbst nara- |najprzód odbędzie się nabożeństwo solenne u 


dę z przewódzcami centralistów. 


Podnosiliśmy już, że niemałej trwogi nabawi | restauracji Sukien 
ASEARA Ee EO E a a DIEE e DRE DEANIE ERE EE 


Gdyby jeden pobór nie był wystarczającym,| „Branka w chwili tak wielkiego rozdrażnie- sam niweczy zrobiony przez siebie podział, ł4- 
urządzanoby pobory dodatkowe, w potrzebie rn-|nia, sama przezsię była jakby wywoływaniem | czy obydwa koła dawniej w jego przekonaniu 


POGLĄD KRYTYCZNY 


na wypadki z roku 186], 1862 i 1868. 


Panny Marji na intencję szczęśliwie dokonanej 
nie przez biskupa, a potem 


kowskie, lwowskie, przemyskie, i t. d. | 
Chóry poszły wybornie. Sola fatalnie. Kan- 
tata ta brzmi: 


Chór. 
Szczęśliwy, komu w życiu dano 
Doczekać plonu swojej pracy, 
I ujrzeć myśl swą przechowaną 
I najpiękniejsze zdobyćgwiano, 
Z kłosów, co niosą mu rodacy. 
Szczęśliwy, kto7swą'piersią własną 
Wykarmił całeg pokolenia, 
I wytknął dla nich drogę jasną 
I w nowych jutrzniach co nie gasną 
Ogląda dzieło odrodzenia. 
Szczęśliwy,?kto szedł naprzód w znoju 
Z hasłami fktóre ludzkość budzą, 
I walcząc w ciszy i pokoju, 
Dokonał ludzkich dnez podboju, 
Niekzaćmionego krzywdą cudzą. 
Szczęśliwy ! Palmy zwycięgtw z dłoni 
Nip wydrze ramię mu niczyje <— 
za go pieszo e 
z a wyszeJł "z m taa T — 
nieśmiertelny w sercach żyje. 
Solo. | 
I naród żyje, gdy mu przodem 
Pochodnia” wielkich myśli świeci, 
I jeszcze wielkim jest narodem, 
Gdy się odświeża zyciem młedem 
Wydając z siebie takie dzieci. 
Żyje, gdy na świat z jego łona 
Wychodzą zbrojni wciąż rycerze, 
Których wróg żaden nie pokona 
A ludzkość ze czcią ich imiona 
Wpisuje w dziejów karty świeże. 
Żyje ten naród, co prawdziwą 
Zasługę pojmie i ocenia, 
I w ślad za myślą idzie żywą 
I zbiera świeżych kłosów żniwo 
Na drogach swego odrodzenia. 


C h 6 r. 
Więc w uroczystym dziś obchodzie, 
Wielkiego męża czcijmy święto, 
W bratniej miłości, w bratniej zgodzie, 
Nieś mu życzenia swe Narodzie, 
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XVII. Rok., 5 
Frzedpłatę i ogłoszenia przyjmuję: 

We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar.“ 
Plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. AE 


szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla 
Nar.* ajencja Pan aAA. Rue Clément, 4, Paris. 
prenumeratę zaś pułkownik  Raczskow- 


ed miejsca objętości jedn wiersza droba 
> mmc Listy sw A deiso siie 
e 


Manuskrypia drebze 
się zwracają się, lecz bywają niszczona. > 


UMA 


R EE a 


iprzedzierać mogły, tak iż wiele na wywołanie 

| stanąć nie mogło. 

| Dr. Weigel prosił deputacje, aby krótko 

| pizanawiaty, gdy i tak z powodu wielkiej liczby 
eputacyj uroczystość potrwa kilka godzin. 

| Reprezentacja akademii umiejginoéci, Prezes 

:dr. Józef Majer rzekł: „Szanowny i czcigodny 

mężu | Nie po raz pierwszy podaję ci rękę w 

ay a grodzie naszym, H yła > 

ć nznał na znakomite Twe zasługi, lecz dziś, 
: fe | Aż dotąd re wą |gdy reprezentacja całego narodu przyszła do 

a aea ea Ciebie z życzeniem, pragnie i Akademia umie- 

Zgłoszonych deputacyj w terminie przez | jętności serdeczny złożyć hołd Twojemu talen- 
komitet wyznaczonym było 109, ite złożyły już towi i twej pracy a zarazem włożyła na mnie 

rzedtem dary i adresy swe w komitecie, który | obowiązek, ażebym ACi wręczył dzieło w tym 

ja ustawił na pobocznym stole. Niezgłoszonych roku wydane a poświęcone Tobie, mające być 
w terminie było pewnie drugie tyle, i tych adre- dowodem jak Cię szanujemy, czcimy i powa- 
sów jaż potem nie przyjmowano.  , | żamyć, 

Pierwszy zabrał głos w imienin miasta Kra- | Representacja wniweriytciw lwowskiego, Rek- 
kowa, prezydent dr. Mikołaj Zyblikiewicz tor tegoż uniwersytetu dr. Ksawary Liske: 
i w te przemówił słowa: l „Szanowny Jubilacie! Kiedy cały naród polski 

„Uroczystość dzisiejszego jubilenszu, którą jak szeroko i daleko się rozsiadi czy to z włas- 
mam zaszczyt zagaić, nie ma w AWA naszej nej woli, czy z przymusu, w dniu dzisiejszym 
żadnego dotąd przykładu. Pięćdziesiąt lat dzia- składa Ci zasłażony hołd za tyloletnią działal- 


Niech kończy pracę rozpoczętą. 


Niech rozpościera jasność wszędzie, 

I zbiera owoc swoich trudów, 

W wielkich zdobywców stojąc rzędzie, 
Niechaj Ojczyźnie swej zdobędzie 

Cześć i braterstwo wszystkich ludów. 
Niech dzień teu przyszłość nam zapowie, 
Do której zwolna ludzkość wiodą 
Najszlachetniejsi jej synowie ; 


r 


łalności literackiej, to zjawisko rzadkie a może 
jedyne nie tylko u nas, lecz i u innych naro- 
dów. Zdolność i siły do tyloletniej pracy du- 
chowej, to łaska Opatrzności. Jej za to wdzię- 
czność a powinszowanie temu, co miał szczęście 


ność znakomitą, poczuwa się i uniwersytet lwow- 
ski do miłego i zaszczytnego dla siebie obo- 
wiązku wynurzenia najgłębszej swojej czci dla 
zasługi położonej przez Ciebie około piśmiennie- 
twa narodowego. Nie czas i nie miejsce mówić 


c 


e 


w 
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jej doznać. Lecz 50 lat pracy literackiej tak tu o nich obszernie, bo któżby z nas nie znał 
zacnej i szlachetnej jak dostojnego jubilata, tak 'ich jaknajlepiej. Przyjm też czcigodny Jubilacie 
różnorodnej a zawsze wzniosłej i zawsze w u- nadany Ci przez uniwersytet lwowski za zezwo- 
sługach i na pożytek narodu podejmowanej, | leniem Najjaśniejszego Cesarza dyplom honoro- 
pracy, której owocami karmił się nasz naród wy doktora filozofi i pozwól, abym imię Twoje 
przez kilka pokoleń, a przeto tak płodnej, iż o wpisaż do szeregu doktorów kreowanych przez 
niej śmiało powiedzieć można, co Rzymianie o |nasz uniwersytet, aby tym sposobem choć pro- 
czynach wojennych swego Pompejusza powie-|myk otaczający twe imię spłynął i na nasz uni- 


dzieli: Pompujus plura bella geasit, quam caeteri wersytet." 


legerunt — „Kraszewski więcej książek napisał, 
aniżeli inni czytali“, to wszystko zasługa oso- 
bista, jaką na polu piśmiennictwa w obecnem 


Reprezentacja uniwersyteta Jagiellońskiego. 
Składali ją rektor prof. dr. Julian Dunajew- 
ski i dziekani wydziałów prof. dr. Bojarski, 


pokoleniu nikt ani u nas ani u obcych poszczy- |prof. dr. Alth i prof. dr. Korczyński. 
Pierwszy złożywszy jubilatowi życzenia, oznaj- 
Naród ocenił należycie zasługi i nie poską- |mił, że Senat akademicki uchwalił nadać mu 
najwyższy zaszczyt, jaki uniwersytet nadać mo- 
że, tj. stopień doktora filozefii. Dyplom więczo- 
ny będzie jabiiatowi na posiedzeniu dzisiejszem 


cić się nie może. 


pił mu ani wdzięczności, ani hołdu. Dowodem 


tego dzisiejsze oto tak liczne i świetne zgroma- | 


dzėnie, dowodem ci wszyscy, którzy nie mogąc 


wraz z nami w tych murach się pomieścić ej 


gają budynek. Nie ma zakątka ziemi polskiej, 
któryby nie miał tu swoich przedstawicieli, a 
każda garstka rozprószonych po swiecie Polą- 
ków nie wyjmując osad polskich w Ameryce, a 


Senata, na które jubilat przybyć obiecał. Dr. 
Dunajewski zarazem jako posel Sandecki 
doręczył jubilatowi adres miasta Sącza. 
'eseniacja poliiechuiki lwowskiej. Rektor 
prof. dr. Zajączkowaki: Czcigodny Panie! 


nawet i w Australii, przysłała wyrazy swych | Rozpowazechnienia zasad postępowych zawdzię- 


uczuć wdzięczności bądź przez delegatów. bądź 
w adresach i upominkach. Dziś cały naród się 


|tu skupił. 


Wszakże. rozmiary, jakie pzyhrał jubileusz 
naszego jubilata i jednomyślność, z jaką naród 
około niego się skupił, mają oprócz wdzięczno- 
ści znaczenie dalszej także doniosłości. Naród 
polski wyraża tem swoje niezłomne przywiązanie 
do mowy i literatury ojczystej, której jubilat 
przez tyle lat był piastunem, wyraża cześć dla 


_ 


izwyczajów, obyczajów i tradycyj narodowych, 


jako warunku narodowego bytu. Nadto objawia 
nasz naród świadomość, iż w chwilach przewa- 
gi siły fizycznej nad prawem, dla narodów słab- 
szych jak nasz jedyną bronią jest praca, siła i 
potęga duchowa, której ezcigodny jubilat był 
dzielnym przedstawicielem. 

W tem pojmowaniu dzisiejszej uroczystości 
witam Cię dostojny Jubilacie, witam Was sza- 
nowni delegaci i uczestnicy, i racz Jubilacie 
przyjąć ten wieniec, który Ci mieszkańcy Kra- 
kowa nie ze znikomego wawrzynu uwili, lecz 
z twardego metalu ukuli, aby przetrwał wieki i 
świadczył po wszystkie czasy o Twoich zasłu- 
gach i naszej wdzięczności. * 

Z kolei potem dr. Weigel wychodził na e- 
stradę i przywoływał deputacje, które się z 
wiejką traduością przez otaczających estradę 


szono by zakres wieku, i tępiono by ludność wybuchu, charakter jej czynił ją, jak wszyscy przeciwne sobie, postanawia tępić jednych i 
polską, aż do chwili zupełnego ubezwładnienia słusznie uznali, bezwstydną proskrypcją. Po- | drugich; skazując wiernych narodowym  trady- 
takowej. Droga występna jest z natury swej po-, mimo, że rekrntowanie w całem państwie i w cjom, jak powiada Bolesławita, na śmierć po- 


chyła, raz wszedłszy trudno się na niej po- 


Zaczerpnięte 2 nich wskazówki polityczne s| wstrzymać; każden krok zrobiony, wywołuje na- 


powodu prac Bolesławity, 


przes 


Kazimierza Gregorowicza. 


TOM L 
(Ciąg dalszy.) 


stępne biegiem przyspieszonym w każdej chwili. 
Pomysł Wielopolskiego był bezporównania szko- 
dliwszym dla narodowości polskiej, aniżeli owe 
słynne wypadki w r. 1846, które go przejęły 
kiedyś tak wielkiem oburzeniem. — Szela urzą- 
dziwszy napady na dwory szlacheckie w nie- 
których obwodach, wywołał nadzwyczajue obu- 
rzenie w Europie, uwydatniając nadzwyczajnie 
jaskrawo kwestję polską. Wielopolski chcąc uni- 


Czytaliśmy w oryginale, tajemny reskrypt|knąć podobnego błędu, dzieło tępienia przybiera 


dyrektora komisji spraw wewnętrznych, 


ą wydany|w formy legalne, urządza niby pobór w liczbie 
do gabernatorów cywilnych, w którym 'powie- | nieograniczonej. -— 


Czyny podobne, przez uja- 


dziano jak najwyraźniej: pobór jest nakazanym | wnioną dążność do jednego i e samego celu, 


og dla uspokojenia kraju, l i 
iczba powołanych do wojska jest nieograniczo- 
na, zależna od uznania miejscowej władzy cy- 
wilnej, łącznie z władzą wojskową. 


skutkiem tego|dające się pamieścić w jednym 


ziale, zbliżają 
do siebie ludzi zajmujących częstokroć bardzo ró- 
żne stanowiska. Margrabia potomek wielkiego ro- 
du magnatów polskich, pisząc list do Metternicha, 


W zakończeniu zrobiono raz jeszcze nacisk, | prawdopodobnie nie przypuszczał, aby kiedy- 


na cel główny zamierzonego dzieła pisząc : 
„Jaśnie wielmożny pan zechce zwrócić uwa- 

gę na tę okoliczność, że chodzi tu głównie o 

uspokojenie kraju; że wobec tej myśli, 


rekrutów jest zupełnie obojętną; może być onaj nib 


wielką lub małą, aby tylko cel główny był uzy- 
skanym.* 

Wielopolwki więc zamierzył uspokoić kraj, 
nie na sposób europejski przez uczynienie za- 
dosyć słasznym żądaniom ludności, ale na spo- 
sób moskiewski, przez w € r 
oámielających się przybierać nieprzyjazną po- 
stawę względem najezdników, « tem samem zs- 
gradać z trudnością zdobytej władzy na- 
czelnika cywilnego. Jak daleko miał być posu- 


kolwiek jego nazwisko stawionem było obok na- 
zwiska słynnego zbrodniarza galicyjskiego. — 
Wprawdzie Wielopolski był autorem, Szela na- 


liczba | rzędziem tylko; ostatecznie jednak, obydwa idąc 


po różnej drodze, używali środków jedno- 
stajnych do osięgnięcia jednego i tego samego 
celu, aby za pośrednictwem tępienia osłabić lu- 
dność, i zniewolić ją do posłuszeństwa i pokory. 


Pobór jednak w liczbie nieograniczonej był 
niebezpieczniejszym dla narodowości aniżeli 


pienie uporczywych, | działanie Szeli. 


Przytaczamy w tej mierze ciekawy ustęp 


z prac Bolesławity : 


„Głuche wieści poprzedziły pewniejszą wia- 


niętym aystem wytępienia? — przytoczone powyż | domość o rozkazie cesarskim wydanym dnia 1. 


rządzenie, daje w tej mierze wskazówki 
wiele znaczące. Środek użyty miał posłużyć do, 
stłumienia narodowego ruchu, a ponieważ ten 
głęboko wniknął w serca i umysły oświeceń- 
szych warstw polskich, nie znajdując jedynie | 


września ażeby królestwo, przez siedm lat wy- 
poczywające po Mikolajowskich brankach, do- 
starczyło podatek krwi zaborcom. Z 
wyjątkiem był to dekret powolnej śmierci, gdyż 
na tysiące zaledwi 


Z małym 


a kilkuset miało niepewną 


przystępu do ludu wiejskiego, tem więc samem nadzieję powrota. Wyrachowano, że w Piotr- 


zarządzony środek tępienia, zatrzymywał się 
jedynie na chłopach, a inne klasy narodu, od- 
„Aage były RA pastwę Włada gubarnialnych, — 


kowakiem od 1831 do 1862 na jedenaście ty- 
sięcy zabranych ledwie czterystu 
leków, suąqkanych i do pracy niezdatnych. 


owróciło ka- 


„królestwie miało się odtąd odbywać losowaniem, 
branka ta z 1863 najzupełniej arbitralnemu wy- 
jborowi władz zostawioną została. 
to bardzo zręcznie ubarwió, ale nikogo nie o- 
szukały wyrazy cesarskiego rozporządzenia. 
Pod pozorem, że uregulowanie stosunków włoś- 
ciańskich, wymagało oszezędzenia ludności wiej- 
skiej postarano się wyjąć ją z proskrypcji, aby 
nie drażnić i rządowi pozyskać. Co do reszty 
ludności, wybór z niej pornczono władzom admi- 
nistracyjnym, dając jak najszersze pole dowol- 
ności, gdyż wszystkie dawne prawa stanowiące 
wyjątki nehylono. 

„Rząd więc mógł opierając się na tem roz- 
porządzenia brać kogo chciał, ile chciał i tych 
którzy mu się wydawali najniebezpieczniejszymi 
skazać na służbę, która w Moskwie nie jako 
zaszczyt ale za karę się uważa. Wiedziano 
już, że sekretne rozkazy wyszłe z kancelarii 
margrabiego, a ślepo jak zawsze przyjęte i pod- 
pisane przez wielkiego księcia, dobitnie tłóma- 
czyły czem ta branka być miała. 

„Jeden z nich był następującej treści : 

„Zważając, że osoby którym poruczony być 
ma wybór rekrutów z list na ten cel przygoto- 
wanych, powinny mieć nietylko zupełną wiado- 
mość 0 „położenia rekrutów, ze względu na ich 
stosunki familijne, ale także dokładnie znać po- 
stępowanie ich pod względem polityki, gdyż je- 
dnym z głównych celów niniejszej rekrutacji 
jest pozbycie się tej części ludności, która po- 
stępowaniem swem miesza spokój publiczny. 

„Wyraźnie zresztą polecono osobom wyzna- 
czonym do utworzenia list proskrypcyjnych aby 
bez względu ani na stosunek rekrutów do lu- 
dności, ani na ogólną sumę rekrutów pozbyli 
się wszystkiego tego co rządowi zawadzało.* 

Wielopolski, widocznie zagrożony w zajmo- 
wanem stanowisku wysokiego urzędnika, używa 
środków rozpaczliwych; łamiąc niedawno ogło- 
szone prawa, aby tylko utrzymać się przy wła- 
dzy. Nie mogąc zwalczyć żywiołów ruchliwszych 
za pośrednictwem poważniejszych warstw naro- 
du; nie mogąc wywołać. wawnęątranej walki; 


A 


wolną. 
| Porównanie zatem Wielopolskiego z Szelą, 


Starano Się |jest określeniem malującem dokładnie rzeczy- 


wistość. 

Różnica zachodzi tylko w sposobie wyko- 
nania. 

Szela, prostak noszący siermięgę chłopską, 
ząbija szlachtę nożem i pali jej dwory; Wielo- 
polski , dyplomata we fraku i glansowanych rẹ- 
kawiczkach, skierowywa swoją działalność głó- 
wnie przeciwko mieszczaństwu za  peśrednie- 
twem środków przystrojonych niby w formy le- 
gilne. Pierwszy działa gwałtownie, wywołając 
zgrozę ogólną; dragi słynne opały Iwana groż- 
nego, ktore kiedyś wytępiły Normandów i Sło- 
wian osiadłych wśród ludu moskiewskiego, któ- 
re z takiem powodzeniem załatwiły kwestję No- 
wogrodzką i Pskowską: przystraja po europej- 
sku, skazując własnych rodaków na śmierć po- 
Woluą, zamiast kata używając karabinu i mos- 
kiewskiego munduru. 


Gabinet petersburgski nic śmiałby nigdy 
przeprowadzić podobnego dzieła na własną rę- 
kę. Gromadne tępienie ludności polskiej mogło 
wzburzyć na nowo zaledwo uśpioną opinię eu- 
ropejską. Gra była niebezpicezną a tem samem 
przeciwna zasadom polityki moskiewskiej, prze- 
biegłej, wykrętnej, ale jednocześnie nadzwyczaj 
ostrożnej. YA, 

Z drugiej jednak strony pomysł Wielopol- 
skiego PEA P p AE RA z widoka 
rządu moskiewskiego; używszy wskazanego przez 
niego środka można było nietylko kraj uspokoić, 
ale nadto posunąć przeprowadzane wynarada- 
wianie nader pospiesznie, przez zadanie ciosów 
stanowczych, średnim i wyższym warstwom spo- 
łecznym. 

Zarządzony pobór, z możliwością ponawia- 
nia takowego bez końca, był niczem więcej jak 
tylko w zmienionej formie przesiedlaniem lu- 
dności podbitej; używanem przez Moskali z po- 
wodzeniem, oil czasów najdawniejszych ań do 
ostatnich czasów. 


Pokusa była za nadto wielka, aby aię jej 


czają nauki i zajęcia przemysłowe swe uzacnie- 
nie i równouprawnienie z nankami i zajęciami 
umysłowemi. Szkoła więc Politechniczna Lwow- 
aka jak „przymyzławych i Satnk nieęrnysrh s- 
prawie poświęcona i młodzież do zawodów prze- 
mysłowych sposobiąca, składa Ci cześć i hołd, 
jako temu, który Swemi dziełami krzewiłeć w 
społeczności naszej zasady zdrowego postępu. 

Poznańskie Towarzystwo przyjaciół nauk. 
Z kresu zachodniego Polski, Towarzystwo przy- 
jaciół nauk składa Ci zacny mężu hołd i powa- 
tanin, a zarazem adres, w którym hołd ten wy- 
raziło. 

Toruńskie Towarzystwo przyjaciół nauk, 
W imieniu deputacji Towarzystwa nauk w To- 
runia, składam Ci czcigodny Jubflacie adres te- 
go Towarzystwa w dowód czci i uwielbienia, a 
zarazem jako dowód wdzięczności za przychyl- 
ność tylokrotnie okazaną dla tych ziem, 
potrzebują opieki i ciepła całej Polski. 

Towarzystwo histąryczno-literackie w Paryżu. 
Dostał mi się w udziale niezasłużony zaszczyt 
reprezentować Tewarzystwo literackie i rodaków 
zamieszkałych we Fraucji, przesyłających Ci w 
duiu tym pozdrowienie i nznanie Twej nieskoń- 
czonej i tak zucnej pracy dla Polaków. Szanow- 
ny Jubilat pozwoli, że jako rodak przybyły z ob- 
cej krainy, powiem jeszcze kilką słów. My ma- 


możua było oprzeć. Wielopolski magnat polski, 
znany całej Europie z patrjotyzma, bo zs mia- 
no renegata wyzywał na pójedynek książąt 
krwi, miał właśnie osłonić rząd moskiewski od 
wszelkiej moralnej odpowiedzialności. Wobec ta- 
kiego stanu rzeczy, cóż znaczy okazywana przez 
margrabiego gorliwość o prawa języka polskie- 
go, jak i inne tego rodzaju ustępatwa; była ona 
tylko pozorem używanym do czaso, Geiem złu- 
dzenia narodu polskiego i Europy. 

Gabinet peteraburgski, wedle zwyczaju przy- 
biera postawę nadzwyczaj zręczną. Rozgłasza 
przez ajentów tajnych o awem wzdraganiu się 
użycia wskazanego mu środka; jednocześnie 
przecież grozi Wielopoiskiemu, usunięciem go z 
zajmowanej posady. Margrabia chcąc obronić 
zajmowane stanowisko, nalega, gabinet peters- 
burgski nie śmie odmówić gorliwemu  patrjocie 
pracująremu dla szczęścia własnych rodaków, 
ulega nareszcie, zostawiając magnatowi polskie- 
mu wszelką odpowiedzialność, zą następstwa 
mającego się użyć środka. 

Zaiste nie można wyjść z podziwienis, wi- 
dząc człowieka niby roznmnego, posiadającego 
stanowisko niepodległe, mimo tego zostającego 
w rękach najezdnika, może najwięcej apodlonem 
narzędziem. Pycha wybujała zbytnio zgubiła go. 
Bolesławita przytacza niektóre okoliczności do- 
syć zabawne, przedstawiające pozornie- żelazne- 
go męża w postaci starego dziecka, > M 
go rozrywkę w poniżania otaczających osób, 
Oto co mówi: 

„Ponieważ wielu urzędników dla dobra 
służby usunął, a drugie tyle ze awej ręki kre» 
ował, zrobił sobie koło prozelitów, których po- 


mi|kora w jego salonie czasem rzeczywiście była 


śmieszną ; ale margrabiowska koterja wyśmie- 
wała się z niej, prawie otwarcie; wice- gospodarz, 
prezydent miasta, wskazując na pochylone 
grzbiety dworaków i śmiejąc się z tego poniże- 
nia, ledwie komn raczył kiwnąć głową. Mar- 
grabia robił sobie żarty z tych, którzy mu rękę 
podawali, gdy on jej nikomn prawie kk po 
nie raczył, 6zasem umyślnie dobywał chustki od 
nosa, aby witającego oszukać i skwapliwie wy- 
chyloną dłoń zostawić pustą w powietrza." 
(C. 4. n.) 


my poczucie wielkie tego, co się w około nas korporacje z Warszawy, kolonie polskie we Fran- 
dzieje; my starzy przeżywszy z Tobą 50 lat, |cji, Australii, Petersburgu, Syberji, Charkowie, 
z Tobą myśmy się radowali i z Tobą płakali, | Szwecji, Odessie, Rydze, Chicago, Rapperswylu, 
tyś nam dostarczał tego, cośmy stracili, Tyś stowarzyszenia „Przytuliska* w Berlinie i t. d, 
nam przynosił głos zebrany na ustach cierpiącej wyliczamy je w tym porządku, jak się zapisały. 
matki, spieszymy więc za to Ci podziękować, i, Przemówienia ich były bardzo krótkie. 

prosimy, aby Ci Bóg udzielił sil, abyś i dalej | Marceli Krajewski rodem z Galicji, ofia- 
pocieszał starych i uczył młodych, a wszystkich rował obraz J. I. Kraszewskiemu, przedstawia- 
zachęcał do wytrwania w miłości ojczystej. ljący „Un Florentino“, młodzieńca w striju XIV. 
__., Komtłet warszawski. Dostojny Jubilacie!, wieku, tło nieba włoskiego a w dali widok Flo- 
Kółko literatów i dziennikarzy warszawskich rencji, ten śliczny obraz ofiarowauy Jubilatowi 
złeciło mi złożenie Ci tego słabego hołdu nasze-!w dowód czci jako upominek z Florencji auto- 
go w adresie Tobie czcigodny mężu, który by- rowi „Kartek z podróży po Włoszech“. Obraz 
leś, jesteś i będziesz niedościgłym dla nas czło- ten wręczył delegat z Gdańska Adam Lew 


wiekiem pracy, talentu i cnót obywatelskich. | Sołtan. 


aden też z pisarzów polskich nie dostąpił ta- 
kich zaszczytów, 


Adam Lew Sołtan, delegat od Polaków 


żaden nie umial z równą po-|z Gdańska, wyraził w ich imieniu Jubilatowi 


tęgą poruszyć masy, zbliżyć i zgłębić nas. Król cześć i uwielbienie, z wręczeniem adresu Polonii 


Ci gwiazdę, 
swoich pracg, oto szczyt i podstawa gmachu spo- 
łeeznego, a kraj cały ofiaruje Ci serdeczną swą 
miłość i uwielbienie, Cześć Tobie zacny mężu i 
uwielbienie, który śmiało wraz z poetą rzym- 
skim powiedzieć możesz : 

„Wzniosłem ja pomnik trwalszy niż śpiżowy 

i piramidom królów po nad głowy.* 


Następnie wywołane zostały deputacje; 


ze Lwowa przybyłe, mianowicie depntacja m 


Lwowa, Towarzystwa sztak pięknych, Tow arzy- | 


stwa pedagogicznego, Komitetu medalowego i 
Zakładu imienia Ossolińskich, Stowarzyszenia 
„Gwiazda*, Towarzystwa muzycznego i „Har- 
monii*,- Towarzystwa politechniczego, Tawarzy- 
stwa  pszczelno - ogroduiczego, rękodzielników 
lwowskich, spółki posługaęzy itd. 

W imienin deputacji twowskiej przecisnęli 


szewc przysyła Ci skromną rąk 


| czenia Ciebie, 


z Gdańska i upominek produkcji gdańskiej, przy- 
cisk do papieru z bursztynu z herbem Gdańska 
i orłem polskim. 

W imieniu Obywateli Wielkopolskich prze- 
mawiał p. August Cieszkowski: Szanowny 
Jabilacie! Skoro tylko szczęśliwa myśl uwień- 
Ciebie nwieńczonego najpiękniej 
własnemi dziełami, doszła do nas, powstał za- 
miar, Imię Twoje uczcić w pamiątkowym meda- 
lu i medal ten przekazać wnukom i prawnukom 
naszym. Składam w Twoje ręce Jubilacie medal 
ten — przyjm zarazem popiersie Twe przez ar- 
tystę-rodaka wykonane, przez artystę urodzone- 
go w Wielkopolsce. Liczne odebrałeś i liczne 
odbierasz hołdy i dary, ale to wiem, że najmil- 
sza Twojemu sercu jest ta zgoda, jednomyślność, 
która się odbiła w tej uroczystości, którą Sza- 
nowny Prezydent tego starożytnego grodu tak 


się dr. Madejski, Dąbrowski i Dobrzański i sta- | pięknie, tak trafnie i tak do serca nam wyra 


nęli na estradzie. 


ził. Do rozszerzenia tej solidarności i jedności 


W imieniu m. Lwowa przemawiał wiceprezy- |narodowej Tyś się Szanowny Jubilacie ogromnie 
dent dr. Madejski: „Czcigodny Jubilaciei| przyczynił, tak że o Tobie śmiało powiedzieć 


Zacny obywatelu miasta Lwowa! 


Rada miasta | można, żeś nietylko wielu dzieł, ale i wielkiego 


Lwowa powziąwszy wiadomość o uroczystym 0b- | dzieła dokonał. 


chodzie literackiego jubileuszu Twojego, uchwa- 
liła na wiekopomną pamięć tej uroczystości na- 
zwać ulieg nowoutworzoną wzdłuż ogrodu Miej- 
skiego do Akademii politechnicznej wiedącą — 
nlicą Kraszewskiego, — przez deputa- 
cję w tym cela wysłaną zawiadomić Cię o tem, 
i złożyć Ci wyrazy jej najgłębszej czci i powa- 
żania. 

Wobec wzniosłej powagi dnia dzisiejszego 
są to słabe oznaki hołdu naszego dla Ciebie czci - 
godny mężu, wszakże świadczyć będą wieczy- 
ście, żeśmy wszyscy przejęci wielką wspólną 
ideą, dia niej i przez nią, wszędzie i zawsze — 


Dalej deputacje inne z Wielkopolski, oprócz 
powyżej już wymienionych, a mianowicie : kółek 
włościańskich, Towarzystwa „Stella* w Pozna- 
niu, obywateli i akademików z Wrocławia, sto- 
warzyszenia rękodzielników i Towarzystwa prze- 
mysłowego w Poznaniu, oraz stowarzyszenia dru- 
karzy polskich tamże, przemysłowców w Pleszo- 
wie, Towarzystwa przemysłowego z Torunia itd. 
Wreszcie akademików polskich z Proszkowa na 
Górnym Szlązku. 

Delegat Połaków z Australii p. Żaba: Na 
wiadomość o uroczystam uczczeniu Twego Jubi- 
lenszu podążyłem i ja w te strony, aby Ci zło- 


mówiąc słowami wielkiego poety — myśli i du- żyć życzenia tej garstki ziomków, zamieszka- 


cha w jedno zestrzelamy ognisko. 

Niechaj więc Bóg dobry użycza Ci zdrowia 
ezerstwego w długie lata, abyś dalej przodował 
nam na polu ulubionej pracy, świecił jako wzór 
niespożytej wytrwałości obywatelskich cnót!! * 

Jan Dobrzański będąc już na estradzie 
skorzystał ze sposobności, i w krótkich słowach 
przemówił do jubilata i wręczył mu adres To- 
warzystwa Sokoła. 

Toż samo uczyni p. Wacław Dąbrow- 
ski z adresem lwowskiego kasyna mieszczań- 
skiego, przypominając w krótkiem przemówieniu 
jabiłatowi, iż kasyno szczyci się, iż go do 
swych członków honorowych zalicza. 

W imieniu komitetu medalowego i zakładu 
imienia Ossokńskich zabrał głos dr. Antoni Ma- 
łecki: „Stajemy przed Tobą Czcigodny Pania, 
jako delegacja lwowskiego komitetu medalowego, 
który się zawiązał z inicjatywy literatów, dzien- 
nikarzy, wydawców i księgarzy. Ja, do mo- 
jej osebj jestem takńe przedatanIcielE zakła- 
da narodowego imienia Ossolińskich. W tym dniu 
tak pamiętnym, w którym Ci Ojczyzna za wie- 
loletnie patrjotyczne, zawsze czyste i szlachetne 
i ku dobru społeczeństwa skierowane postępo- 
wanie dziękuje i my także chcemy dać wyraz 
uwielbienia, jakiem jesteśmy napełnieni. Na pa- 
miątkę dnia tego niezmiennych uczuć naszych 
racz przyjąć ten oto skromny dar, ten medal na 
cześć Twoją wybity." 

W imieniu Towarzystwa pedagogicznego prze- 
mąwiał p. Zygmunt Sawczyński: „Czcigo- 
dny Panie! Stoimy tu w imieniu Towarzystwa 
pedagogicznego, które z chlubą zalicza Cię do 
swych członków honorowych. Towarzystwo na- 
sze przeważnie składa się z nauczycieli szkół 
ludowych, oni to przez usta nasze składają Ci 
cześć i podziękowanie, że wśród prac swych pa- 
miętałeś i o ludzie. My jąko Towarzystwo pe- 
dagogiczne składamy Ci dzięki także dlatego, 
że jeżeli nam przyjdzie teraz szukać wzoru pra- 
cy niezmordowanej, półwiekowej, nie potrzebu- 
jemy sią odnosić ani do starożytności, ani do 
dziejów średniowiecznych, ale wśród nas kość 
z kości nąszej, krew nasza, Ty stoisz jako mo- 
numentaliy przykład do czego praca może do- 
prowadzić, 

W chwili kiedy tu przybyłem, otrzymałem 
telegram od uczniów zakładu mego Seminarjum 
nauczycielskiego, abym w ish imionia złożył ci 
kołd czci i uwielbienia. 

Towarzystwo jaciół Satuk pięknych: P. 
Hausner: „Witamy Cię imieniem Tow. Przyj. 
Sztak pięknych w wschodniej części naszego 
kraju. Czynimy to z silnem uczuciem i przeko- 
naniem, że stajemy tu wobec istnego proroka 
dzisiejszego świetnego rozwoju sztuki po!skiej. 
Albowiem w czasie upadku i zwątpienia, oboję- 


tności i bezpłodności, Kraszewski w swej po- 
wieści „Sfinx* w roku 37 wydanej skreślił pro 


roczym duchem połączenie duchowe, rozbudze- 
nie się piękna, wzrost twórczości, jakie się ziści- 
ły. My, którzyśmy się doczekali urzeczywistnie- 
nia Twych przepowiedni, witamy tego, który 
umiał odgadnąć, że naród nieprzeżytej żywotno- 
ści, zdobędzie sobie nową dziedzinę chwały, 
dziedzinę sztuki !* 

Towarzystwo pezczelno-sadownicze. Hr. Wła- 
dysław Koziebrodzki:  „Pracowitszy od 
pazczoły, słodki zbierającej miód, Ty, który 
od półwieku karmiez nas tym miodem, a to 
miodem kasztelańskim, przyjm dyplom honorowy 
w Dublańskiem pszczelniczem Towarzystwie." 

Szkoła Dublańska: Imieniem profesorów i 
uczniów jedynej na obszarze polskim szkoły rol- 
niczej składamy Ci Szanowy Jubilacie hołd i 
cześć. Przyjm jako skromną pamiątkę niezgasłej 
wdzięczności młodzieży polskiej ten adres, w 
dowód, że umie oceniać zasługę obudzenia szla- 
chetnych myśli w tej młodzieży, która zarazem 
innej pracy rękę podaje. A 

Od dseci polskich. P. Bełza: „W ogromie 
prac Twoich, w których siałeś ziarna nadziei, 
nie zapomniałeś i o tych maluczkich, którzy są 
nadzieją, przyszłością kraju. Od nich niosę Ci 
słowa wdzięczności, nucałowanie rąk i prośbę o 
błogosławieństwo dla wszystkich dzieci polskich, 
tej całej naszej nadziei.” 

Dalej przedstawiali się obywatele z ziem 
polskich, witani z niesłychanym zapałem, a więc 


łych w Australii i Nowej Zelandji — proszono 
mnie, abym Ci złożył małą pamiątkę, wiązankę 
wierszy, na dzień dzisiejszy skreślonych. 

W imieniu Polaków z Petersburga przema- 
wiał dr. Spasowicz: Przybyły ze stref mo- 
eno ku biegunowi pochylonych, składam Ci Sza- 
nowny Jubilacie od Polaków w Petersburgu za- 
mieszkałych, hołd uwielbienia. Wierzaj mi, że 
masz tam wielu czcicieli Twego talentu, że tam 
biją serca tak polskie, jak w tym starożytnym 
grodzie. Czcimy w Tobie wielkiego obywatela. 
czcimy w Tobie przyjaciela ludu, który przyło- 
żył czynną rękę do zniesienia poddaństwa. Są- 
dzimy, że przyszłość imię Twe zapisze obok 
Staszyca i Jana Śniadeckiego. 

W imieniu delegacji Polaków we Włoszech 
przemawiał hr. Szczawiński-Brochoc- 
ki, inżynier z Rzymu, nataralizowany- we Wło- 
szech : Przynosimy Ci z dalekiej kraiay wie- 
niec, jakim niegdys wieńczono Cezarów i Dan- 
tych, ba nië ma w Piisce godniejszego nat Oic- 
bie. Ten wieniec podobnie jak krakowski, jest 
wyryty z metalu, ze srebra i złota, aby służył 
potomstwu za dowód, jak Cię czcili Polacy we 
Włoszech; włożyliśmy go w szkatułkę z twar- 
dego kamienia, z cennej mozaiki florenckiej, na 
którym wyryte wszystko nad czem pracowałeś, 
coś kochał t miłował. 

W deputacji tej byli także pp. Rygier, 
rzeźbiarz i Siemieradzki. Za ukazaniem 
się tego ostatniego powstały okrzyki!. które 
z trudnością przyszło uciszyć, a które łączyły 
się z okrzykami: Niech żyją Włochy! 

Teraz przyszła kolej na delegacjęCze- 
chów. W imieniu Czechów przemawiał poseł 
Tonner po polsku: W dzień tak wielki, dzień 
tak świetny, kledy naród polski, tak szlachetny 
oddaje jednemu z najpierwszych swoich i naj- 
zasłużeńszych synów chwałę zasłażoną i cześć 
za półwiekową pracę, pozwoli Szanowny Jubi- 
lat i zgromadzenie, aby się odezwał głos naro- 
du tak zbliżonego do potomków Lecha, głos po- 
tomków Czecha, aby się odezwał głos najszczer- 
szego współczucia, największego uszanowania i 
wdzięczności, a oraz wynurzam najserdeczniej- 
sze życzenia pomyślności Szanownemu Jubila- 
towi i jego kochanej ojczyźnie polskiej. (Znów 
okrzyki: Niech żyją Czesi! sława!). 

W imieniu deputacji posłów czeskich rzekł 
p. dr. Jaromir Czelakowski: Mając za- 
szczyt zastępować podczas dzisiejszej uroczy- 
stości klab posłów narodu czeskiego w Cze- 
chach, upraszam czcigodnego pala jubilata, aże- 
by raczył przyjąć w imienia narodu naszego go- 
rące życzenie przy uroczystości dzisiejszej i 
hołd nasz za olbrzymią pracę literacką i nie- 
śmiertelną zasłagę na chwałę imienia słowiań- 
skiego. Patrjarsze literatary polskiej wołamy i 
my obecni Bzkchowie pełni natchnienia: sława ! 

Poseł dr. Fanderlik w imieniu Czechów 
morawskich: Obok Czecha pozwólcie, ażeby po- 
stawił się, jak zawsze stawał, Morawianin. Mnie 
wysłali tu moi koledzy, posłowie z Morawy, za- 
stępcy czeskiego ludu na Morawie, ażebym te- 
go wielkiego dnia przedstawił wielkiemu Wa- 
szemu Kraszewskiemu i całemu narodowi pol- 
skiemu sympatje nasze ciągłe. Najbliżsi jeste- 
śmi krwią i językiem Wam Bracia, my jesteśmy 
mostem, który Was łączy z narodem czeskim, i 
że sojnsz ten potrwa, jest dla mnie poręką szla- 
chetną myś! rycerskiego narodu polskiego. 

Potem mówił w imieniu delegatów czeskiej 
młodzieży p. Antoni Czyhalik, prezes aka- 
demickiej czytelni w Pradze: Akademicka mło- 
dzież czeska wysoko ceniąc zasługi bez granie, 
które sławetny Panie, nietylko dla piśmienni- 
ctwa polskiego, lecz dla całej literatury sło- 
wiańskiej w ogóle sobie zdobyłeś, składa u stóp 
Twoich przy sposobności 50-letniego jubileuszu 
Twojej płodnej i błogiej czynności umysłowej 
swój wyraz najgłębszego i najserdeczniejszego 
powinszowania. Poczytuję się za szczęśliwego, 
że jestem tłumaczem uczuć, które przenikają 
dzis naszą młodzież czeską i które w przysła- 
nym ta adresie składa. 

Następnie przemawiał p. Arnese po fran- 
cusku, jako delegat Akademii Mickiewicza we 
Włoszech, a po nim p. Walery Eliasz w imie- 
niu Polaków w Chicago i Raperswyllu. 

imieniu delegacji szłąskiej przemawiał 


Litwa z Wilna, ziemi Grodzieńskiej, Bielska, |włościanin Glajcar: Przyjmij hołd czci i po- 
Mińska, Podola z Kamieńca, Ukrainy z Kijowa, |ważania, przyjmij go oto przez usta rolnika 
Chocimu, Wołynia z miasta Łucka i Żytomierza, | szląskiego, przyjmij go od Szlązaków zapomnia- 
Zmudzi, Podlesia, Pińska, Łomży, Mohylewa,, nych, boś Ty o nich nie zapomniał, boś napi- 
Białej Rusi, Ostrołęki, Piotrkowa, Kiele, różne 'sał list do naszych nauczycieli ladowych, przy- 


pominając im ich obowiązki. Przyjmij i ten ma- 
ły upominek, jako wspomnienie lepszej przeszło- 
ści, oraz nadzieję lepszej przyszłości. 

W imienia Polaków, Czechów i Słowaków 
w Bielska mówił p. L ech: Imieniem Polaków, 
Czechów i Słowaków zamieszkałych w Bielska, 
mam zaszczyt złożyć ci życzenia Szanowny Ju- 
bilacie, a zarazem podziękowanie za kilka słów 
przychylnych skreślonych do naszego zakątka 
ziemi. 

Polacy w Szwecji upoważnili p. Anczy- 
ca, a ten rzekł: Polacy zamieszkali w Sztok- 
holmie dali mi upoważnienie, abym Ci złożył w 
dniu dzisiejszej uroczystości serdeczne życzenia, 
a zarazem przysłała dyplom członka honorowe- 
go Akademia Umiejętności, Sztuk pięknych i 
Architektury w Stokholmie. Pozwól Szan. Jabi- 
lavie, abym przy tej sposobności nie chcąc prze- 
dłażać przemówień, złożył Ciod połączonych 
Stowarzyszeń drukarskich, którzy 
nie mogą dać bogatych darów, skromną rąk ich 


pracę. 

Delegat Gdańska: Rodacy w Gdańska po- 
lecili mi złożyć Ci Jabilacie cześć i hołd, a za- 
razem wyraźnie zaznaczyli, abym prosił wobec 
wszystkich Boga, aby Cię zachował jak najdłuż- 
sze lata dla narodu, oddaję Ci adres i pamiątkę 
z bursztynu, obok tego pozwól sobie wręczyć 
obraz Krajewskiego, jako autorowi „Kartek po- 
dróży z Włoch.* 


W imieniu delegacji lekarzy polskich prze-; 


mawiał protomedyk dr. Alfred Biesiadeucki, 
wręczając adresy, aby „przyszłe pokolenia wie- 
działy, że społeczność lekarska mmie ocenić i 


uznać ten wzór -zuakomitego pisarza i obywa-| 


tela * 

Jeszcze wiele było deputacji, lecz jubilat 
tak był zmęczony, że przerwano dalsze przed- 
stawiania, gdy jubilat sam zabrał głos i 
przemówił tak, jak to w sobotnim numerze po- 
daliście. 

Dr. Weigel przeczytał imiona wszystkich 
deputacji. 

Wieczór odbyło się przedstawienie te- 
atralne. 


` 


Wieczorem d. 4. b.m. odbyła się uczta w Su- 
kiennieach. 

Niezwykły widok przedstawiały Sukien- 
nice. W hali dolnej przybranej uroczyście a 
rzęsiście oświetlonej zasiadło o 6. przeszło 820 
osób do nezty składkowej na cześć J. I. Kra- 
szewskiego. Na dwóch odległych końcach hali 
grały orkiestry wojskowe. Widok był wspaniały, 
hala bardzo pięknie i artystycznie przybrana 
sprawiła imponujące wrażenie, a całuść obrazu 
miała w sobie coś niezwykłego ale uroczego. 
Uczestnikami byli niemal wyłącznie zamiejscowi 
goście; Krakowiacy bowiem chociaż mieli bilety 
na czas zamówione, odstępowali je gościom. 
Z miejscowych zasiąść mogli do uczty tylko ci 
którzy przedstawiali korporacje lub instytucje, 
oraz osoby zajmujące wyższe społeczne stano- 
wiska. Przez całą długość hali dolnej Sukien- 
nie, ustawione były trzema rzędami stoły; w są- 
mym środku gdzie z jednej strony znajdowało 
się popiersie jubilata wśród kwiatów, a z dru- 
giej na wielkim stole leżał ów słynny tort na 
tysiąc osób, dar i dzieło warszawskich cukier- 
ników, ofiarowany jubilatowi, zasiadł Kraszew- 
ski przy stole, obok niego marszałek hr. Lu- 
dwik Wodzicki z prawej, prezes Akademii u- 
miejętności dr. Józef Majer z drugiej strony, 
naprzeciw jubiłata prezydent miasta Zyblikie- 
wicz, obok niego hr. August Cieszkuwski, i ks. 
Tadensz Lubomski; w dalszym ciągu przy 
tym” Srodkowynp Xole, zasiadło grono osób, zna- 
czniejszych : rektor Uniwersytetu krakowskiego, 
poseł Dunajewski, rektor Uniwersytetu lwow- 
skiego dr. Ksawery Liske, dr. Antoni Małecki, 
hr. Włodzimierz Dziednszycki, ks. Lubomirski, 
Smolka, hr. Henryk Wodzicki, pp. Wrotnowski, 
Siemiradzki, Choczkiewicz, członkowie deputa- 
cji czeskiej, hr. Artur Potocki i inni. Przy dal- 
szch stołach zasiedli wszyscy zuaczniejsi ucze- 
stnicy uroczystości krakowskich, dziennikarze, 
artyści, obywatele.  Dostrzegliśmy także ks. 
Eustachego Sanguszko, hr. Antoniego Wodzie- 
kiego, hr. Edwarda Raczyńskiego, Zygmunta 
Cieszkowskiego, posłów Leona Chrzanowskiego, 
Męcińskiego i wiela inaych. Olbrzymie zada- 
nie obsłużenia ośmiaset osób, dokonanem zo- 
stało nadzwyczaj umiejętnie i szczęśliwie, a sto- 
sunkowo szybko. 

Szereg toastów rozpoczął marszałek hr. Lu- 
dwik Wodzicki na cześć Najj. Pana w następu- 
jących słowach: 

Te trzy dni, które spędzamy w dawnej sto- 
licy królów pólskich nie zwykle są uroczyste, 
głęboko zapisujące się w sercu i pamięci każdego 
Polaka. Otwarły sią podwoje gmachu, który po 
wielu latach starań, trudów i poświęceń zdo- 
łano ochronić od upadku i do nowej świetności 
przywrócić; zabytek to drogi sercn naszemu, 
pełen wspomnień z przeszłości, wspomnień z 
czasów, 0 których z chlubą mówić się nam go- 
dzi. Długie lata mieliśmy do zapisania zai- 
szczenia tylko i ruiny, z pełną otuchą witamy 
tę chwilę, w której budowa już jakby rozpaść 
się mająca, piękiejsza niż kiedykolwiek, na no- 
wo z gruzów powstaje. 

Równocześnie obchodzimy pięćdziesięcioletnią 
rocznicę od chwili rozpoczęcia szczytnie spał- 
nionego zawodu, cześć oddajemy  niepo=politym 
zasłagom męża, który od pół wieku zdobi pi- 
śmiennictwe nasze w najrozmaitszych kieran- 
kach, język nasz kształci i wiedzę podnosi i 
wzbogaca. Hołd, jaki mu składamy, jest i powi- 
nien być jednomyślay, bo jakkolwiek mogą nie 
wszyscy zgadzać się na sądy niektóre i zapa- 
trywania czcigodnego jubilata, wszyscy uszano- 
wać muszą tę gorącą miłość narodu, jaka w ka- 
żdem dzieie jego przebija, tę pracę niezmordo- 
waną i niezrównaną wytrwałość. Praca i wy- 
trwałość to cnoty, o które u nas bywało naj- 
trażniej, a jeżeli dziś cnotom tym cześć odda- 
jemy w sposób tak niezwykły, dobrą jest to 
wróżbą na przyszłość, dowodem, że umieliśmy 
poznać na czem nam zbywało, i że odiąd za- 
mierzamy pracować wytrwale i na wytrwałej 
pracy opierać budowę przyszłości. Ale inny jest 
jeszcze powód, dla którego chwile te pozostaną 
niezatartem wspomnieniem dla każdego z obe- 
enych. Oto spotykamy się po długiem niewidze- 
niu jak członkowie po różnych stronach świata 
rozprószonej rodziny. Jest to święto rodzinne, 
tem milsze naszemn sercu, że odbywa się w 
tej rodziny starodawnem gnieśdzie — u stóp 
Wawelu. 

Ucztę rozpocząć należy od złożenia hołdu 
wdzięczności. Nie tak dawno jeszcze ze wszyst- 
kich części Polski, tu — działo się najgorzej. 
Bóg zrządziż opatrznie, że przybył nam ratunek 
w chwili najcięższej potrzeby. 

Wspaniałomyślny Monarcha, który nam pa- 
nuje, nietylko że nadał i na szerokieh podsta- 
wach rozwinął swobody konstytucyjne dla wszy- 


stkich ludów w skład monarchii anustrjackiej | jnbilat Kraszewski 


wchodzących, ale nas Polaków pod berłem jego 


żyjących szczególniejszą otoczył łaską i życzli- | 


wością. Nigdy nie zawiodła nas ufność w opie- 


kę Monarchy, który otwarciem polskiej Akade-|p. Miłaszewskiego przyszedł za kulisy dzięko- 
mii umiejętności na wieczną zasłażył sobiej wać artystom występującym w piątek i sobotę. 
wdzięczność, gdziekolwiek sięga myśl polska i; Utworzył się za kulisami szpaler artystów, któ- 


brzmi polska mowa. Bo utworzenie Akademii, 
to dowód troski monarszej o mowę polską ; mo- 
wa ojczysta zaś dla każdego narodu jest pod- 
stawą bytu teraźniejszego i rękojmią przyszło- 
ści. Język własny w szkole i urzędzie, to wy- 
zwolenie ducha ladzkiego z więzów, które go 
krępują, ubezwiadniają i wszelki postęp w ja- 
kimkolwiek kierunku czynią niemożebnym. No- 
wym dowodem łaski i życzliwości monarszej dla 
naszego języka jest zaszczytne odznaczenie, ja- 
kiego dostąpił szanowny nasz jubilat. Wszak to 
polska praca, zasługa względem polskiej litera- 
tury i polskiego języka, które w ten sposób od- 
znaczone zostały. 

Głęboką też wdzięcznością przejęci jesteś- 
my; wdzięczność i ufność ku (sobie monarchy 
przyjęliśmy za podstawę naszego postępowania. 
Bo nietylko samo uczucie ale i na rozwadze o- 
parte przekonanie, ten sam nam kierunek wska- 
znją. Monarchia anstrjacka silną jest i być nią 
tylko może uszanowaniem praw i potrzeb, mo- 
wy i odrębnych stosunków wszystkich ludów 
w skład jej wchodzących, tych ludów szczę- 
ściem i zadowoleniem. Ku spełnieniu też wznio- 
| stego zadania tego zdąża bez przerwy, chociaż 
nie bez przeszkód i trudności, mądry i wapania- 
|łomyślny Monarcha a dopomaga mu zaufanie 
ji m narodów, pod berłem jego zjednoczo- 
nyc 
| Nie tylko więc ażeby zadosyć uczynić przy- 
jętym zwyczajom, ale z serca i z przekonania w 
dniu dla nas uroczystym jego imienia i obcho- 
du narodowego wnoszę ten toast na cześć Naj. 
Pana a jestem pewny, że spełnią go z równie 
gorącem uczuciem i Ci także z pomiędzy obe- 
lenych, którzy do Jego poddanych nie należą, bo 
kto jednemu z kochającej się pomiędzy sobą ro- 
dziny dobrodziejstwo wyświadczy — miłość, 
wdzięczność całej rodziny pozyskał. 

Wnoszę toast: niech żyje cesarz Franci- 
szek Józef I." 

Mowa marszałka i toast wywołały uniesienie 
muzyka zagrała hymn austrjacki, wszyscy powsta- 
i i wychylili zdrowie Naj. Pana, a zdrowin te- 


mu towarzyszyły pełne niekłamanego zapału o0- 
krzyki. Przy pojedynczych stołach wznoszono z 
wielką serdecznością zdrowie Monarchy opieku- 
na mowy polskiej. 

Warunki akustyczne halli w Sukiennicach 
są jaknajgorsze, przy tem gwar nieunikniony 
przy udniale ośmiuset osób i uwijającej się od- 
powiedniej służby sprawił, iż mowców i dalsze 
toasty przeważnie niepodobna było dosłyszeć ; 
zaledwie najbliżsi łub siedzący przy środkowym 
stołe mogli uchwycić znaczenie mów. 

Z kolei prezes akademii Majer, w dłuż- 
szej przemowie wniósł zdrowie jubilata, prezy- 
dent Zyblikiewicez powitał zwięźle gości. 
Sam jubilat w krótkich a serdecznych wy- 
razach, które najlepsze sprawiły wrażenie, wniósi 
zdrowie miasta Krakowa i jego Rady; 

J. I. Kraszewski: Niechże mnie wolno 
będzie, chociaż gościowi wnieść jedno życzenie, 
o które serce nalega. Życzenie pomyślności dla 
starej naszej tej stolicy, z którą związane są 
najświetniejsze wspomnienia nasze, w której 
obok kolebki dziejów obwitej srebrnemi mgłami 
przeszłości, leżą najdroższe nam groby ukoro- 
nowanych jej przedstawicieli i bohaterów. Nieck 
odżywa, żyje i kwitnie Kraków. Zdrowie jego 
ezeigodnych ojców, którym winniśmy ten dzień 
unii serdecznej, zdrowie Rady i Obywateli mia- 
sta Krakowa ! 


- Pięknie, wymow»ie a treściwie przemówił 
Biblioteki Warszawskiej zdrowie jubilata. Potem 
wą. Po największej części stracone one były dla 
się, lecz jak to zwykle bywa, zwiększał się i 


ameen O aa 


meceńas Wrotnowski wnosząc w imieniu 
mnożyły się przemówi: nia prozą i wiązaną mo- 
stachaczy, gdyż gwar oczywiście nie zmniejszał 
wraz z nieakustycznością sali działał nadzwy- 
czaj przygłuszająco na oraiorskie popisy. Tru- 
duoby nam było naliczyć a temsamem wymie- 
nić, wszystkie liczne przemówienia, które na- 
stąpiły po wyżej wspomnionych, stanowiących 
| treść uczty i nadających jej charakter właściwy. 
| O niektórych tylko tutaj wspomniemy, 
wiele bowiem było takich, których ani treści 
nie dosłyszeliśmy i nie uchwyciliśmy ani nazwi- 
ska mowców wypowiadających je znane nam 
nie są. Pan Spasowicz przemówił krótko i 
rozpoczął od oświadczenia, że proszony jest 
przez Turgeniewa, aby w jego imieniu wniósł 
zdrowie jubilata. Z tego zastępsjwa wysnuł p. 
Spasowicz te kilka słów, które powiedział, a 
które wywołały chłód a nawet oznaki niezado- 
wolnienia; widocznie wielki mowea nie trafił 
tym razem w nutę odpowiednią duchowi i zna- 
czeniu uroczystości, już temsamem, że przekro- 
czył granice, w których się ona zamyka, a któ- 
re dla niego były za ciasne. Po nim mówił rek- 
tor uniwersytetu lwowskiego dr. Liske, a 
przemówienie jego zwracało się pośrednio prze- 
ciw słowom p. Spasowicza. Przemówienia, ja- 
kośmy rzekli, mnożyły się; ładnie odezwał się 
Danielewski z Torunia, podnosząc wymow- 
nie ucisk mowy połskiej i trudności, z któremi 
ma do walczenia w stronach, w których on tak 
skutecznie dla jej sprawy pracuje. Mówił w du- 
chu chrześciańskim ksiądz kanonik Polkow- 
ski. W bardzo pięknych formach parlamentar- 
nych przemówił pan Tonner z Pragi, wyra- 
żając Życzenie łączności między Polakami a 
Czechami zwłaszcza na polu literatury. Prze- 
mówienie to pełne treści i natchnione du- 
j chem uroczystości wyszczególniało się. Pan 
Dietrich, Francuz, mający sobie polecone 
studja w Austrji przez ministerjum oświaty 
franenzkie, czytał po francuzku przemówienie. 
Tak szły koleją mowy, niektóra bez znaczenia 
i mnożyły się nażąc niesłychanie przeciągłością 
uczty jej uczestników, a przedewszystkiem i 
tak oczywiście już nad siły umęczonego jubila- 
ta. Nareszcie rektor uniwersytetu jagiellońskie- 
go Julian Dunajewski jakby wiążąc koniec 
uczty z jej początkiem powstał, powitany grzmo- 
tem oklasków i w pięknem poważnem a pełnem 
godności przemówienin wniósł staropolskie „Ko- 
chajmy się" przyjete pełnemi zapąłu okrzykami, 
oraz pieśnią narodową, którą orkiestra zagrała. 

Z upoważnienia prezydenta przemówił je- 
szcze poleł Męciński za składką dla polskie- 
go teatru w Poznaniu, na który też posypaiy 
się ze wszystkich stron sali liczne, a nawet po- 
dobno znaczne datki. Tak zatem uczta literacka 
poświęcona mowie polskiej i Kraszewskiemu, za- 
kończyła się najwłaściwiej, bo czynnem popar- 
ciem ważnego dla niej schronienia, polskiego te- 
atru w Poznaniu, którego znaczenie dla języka 
naszego oddawna uznanem zostało przez całą 
powszechność polską, skoro ze wszystkich stron, 


gdzie mówią polsku, wpływały składki na bndo- | Swoje, 


wę gmachu. 


rzy witali i przedstawiali się Jabilatowi, a on 
każdemu uprzejme słowa pochwały lub zachęty 
umiał powiedzieć, Na nieszczęście pani Modrze- 
jowska nieco cierpiąca nie była obecną, 

Po nabożeństwie w Katedrze na Wawelu t- 
dał się Kraszewski do gimnazjum św. Anny, 
gdzie korporacje szkół średnich i niższych krą- 
kowskich przygotowały dlań piękne i uroczyste 
przyjęcie. Na rynka wysiadł Kraszewski z po- 
wozu, i w towarzystwie wiceprezydenta dr. Wei- 
gla i wielu znajdujacych się przy nim sób, 
przebył pieszo ulicę Św. Anny, ustawioną gę-, 
stym szpalerem młodzieży szkoinej, wzhoszącej 
na cześć jabilata okrzyki. W pobliża kościoła 
wyszedł na jego spotkanie cały skład profeso- 
rów i powitał go. Duchowni zaś, mianowicie 
proboszcz kościoła Św. Anny ks. Bukowski i ka- 
techeci ks. Nowiński i ks. Głębocki, na żądanie 
jabilata, wprowadzili go najprzód do kościoła, 
zkąd po krótkiej modlitwie przy wielkim ołta- 
rza i u stóp ołtarza Św. Jana Kantego, Kra- 
szewski użał się do sali gimnazjalnej, zwanej 
„amfiteatrem*, gdzie właściwa uroczystość była 
urządzoną, i stauął obok przygotowanego dla się 
miejsca, otoczony licznem gronem profesorów. 
W ławach amfiteatru zasiadały na pierwszem 
miejscu przedstawicielki zakładów naukowych 
żeńskich, resztę zaś ław zajęła publiczność i 
młodzież szkolna. 


Powitalną mowę wypowiedział dyrektor gim- ` 


|nazjum Św. Anny p. Stawarski. Zabrał głos 

następnie w imienia całej korporacji profesorów 

prof. Świerz, w której zwrócił się do jubila-' 
ta, jako kuratora niegdyś jednej ze szkół guber- 

nialnych w kraju Zabranym w Żytomierzu i ja- 
ko dv pisarza. 

Trzecie z rzędu było przemówienie w imie-- 
niu młodzieży szkolnej ucznia klasy VHI. gim- 
nazjam Św. Anny T. Szeptyckiego, wypó- 
wiedziane bardzo płynnie i pięknym ułośone -ję- 
zykiem, a zawierające myśl, że w tej uroczystej 
a pomyślnej dia młodzieży chwili, przyrzeka 0- 
na jubilatowi, jako znanemu z miłości dla mło- 
dych pokoleń, iż praca jabilata będżie dia mło- 
dych zachętą, wytrwałość — przykładem, i że 
wszyscy z całej duszy uczyć się i pracować bg; 
dą dla dobra tej ojczyzny, która tak wiele zna 
komitemu pisarzowi zawdzięcza. 

Szanowny jubilat odpowiedział na to 
wszystko kilku słowy, które tu przytaczamy w 
całości : 

„Szczęśliwy jestem, że mi wolno w tej sta- 
rej szkole dawnej stolicy, która dla serc na- 
szych nią być nie przestała — oddać należną 
cześć szanownym przewodnikom młodzieży, na 
których barkach nasza przyszłość spoczywa, i 
powitać uprzejmie młodzież życzeniem uajgoręt- 
szem, aby drogie lata posiewu na pożytek wła- 
sny i kraju szczęśliwie zużytkowała. Jesteśmy 
wszyscy uczniami do zgonu, nauka się nie koń- 
czy ze szkołą, od niej się tylko zaczyna; uczyć 
się musimy życia, świata, samych siebie, a na 
poiu właściwej nauki kto stanął i nie posuwa 
się naprzód, ten do żywych nie należy. . ` 


„Najszczęśliwszy to wiek, w którym umysł 


świeży z łatwością sobie wszystko przyswają, bo- 
gaci i zasoby zbiera na życie całe; od tych 
pierwszych kroków zależy przyszłości kierunek. 
Niech mi więc wolno będzie już schodząceme : z 
poła, kochanej braci młodej, razem z życzeniem 
serdecznem powodzenia w pracy, połączyć kilka 
uwag, jakie doświadczenie dyktuje. Wiek -nasz 
jest chwilą żywego postępu, śmiałych hypetez, 
szczęśliwych odkryć, wielkich wynalazków i na- 
daiei jatwo niemi dając się unosić, umysły i 
serca młode obłąkać sig mogą w kraj marzen i 
utopii. Mamy codzienne przykłady nieszczęśli- 
wych aberacyj najpiękniei wyposażonych talen- 
tów. Prawdziwy postęp, panowie. zależy na kro- 
czeniu stopniowem, rozważnem i powolnem. 
Gwałtowne skoki marnują siły, sprowadzają 
zwątpienie i zużywają ludzi. Widzimy z dziejów, 
że przyszłość zawsze dobywa się z ziarna prze- 


szłości. Nie trzeba w tej podróży rzneać za'ry-_ 


chło zapasów tradycji domowych wziętych na 
drogę dla mrzonek błyszczących a zwodniczych. 
My w położenia naszem tem więcej musimy za- 
chowywać i chronić, im bardziej ńam zagraża 
wynarodowienie i kosmopolityzm. W spuściźnie 
naszej, choćby się co starem i zszarzanem wy- 
dawało, ma świętość pamiątki, może siłę reli- 
kwii, pewnie co i zaronionego żywota. Zacho 
wujmyż co nasze w sercach, i nie zrzekając się 
postępu, czerpmy do niego siły ze spadku do- 


mowego. Nie rzucajmy ani tej wiary, która na- _ 


szą cywilizację wykołysała, ani obyczaja, co się 
z niej narodził, ani języka, co nią przesiąkł, a- 
ni żadnej z cech, które nas czynią, czem jesteś-' 
my. Wyrzeczmy się wad i ułomności, ale pod 


pozorem ich nie zrzucajmy z siebie polskiej skó- 


ry, nie wypuszczajmy z Siebie krwi polskiej. 
Niech Bóg błogosławi pracy waszej, zacna mło- 
dzieży, i wleje w was miłość prawdy wiekuistj, 
nauki, kraju swego i ludzkości, bo tylko miło- 
ścią wielką, jaką Chrystus ogłosił światy za 
prawą, wielkich dzieł dokonać można.* 
Młodzież akademicka chcąć podjąć przyby- 
łych kolegów z różnych zakładów naukowych w 
kraju i za granicą, zgromadziła się w Czytelni. 
W zastępie przeszło stu pięćdziesięciu udano się 
z czytelni do sali strzeleckiej. Prezes czytelni 
dr. Kwieciński powitał zgromadzenie młodzieży, 
chcącej choć pośrednio wziąć udział w objawach 
hołdu dla J. I. Kraszewskiego, W kilkunastu 
przemowach witano delegacje młodzieży, przede- 
wszystkiem zaś przybyłych z Pragi Czechów, 


których imienia przemawiał prezes pragskiej cźy- ~; 


telni akademicki Mikulka, oraz Czerlaczek. Za- 
bierali następnie głos przedstawiciele młodzieży 
uniwersyteckiej ze Lwowa, Wiednia, szkoły gór- 
niczej z Lioeben. Ucztę zakończono śpiewami na- 
rodowo-religijnemi, pieśnią Filaretów i pieśnią 
czeską „Hej! Slovane l“ 

Mowa p. Tonnera,czysto i pięknie po 
polsku wypowiedziana na uczcie w Sakienni- 
cach: „Szanowne zgromadzenie! Uczyliśmy się 
jeszcze dziećmi, że naród, którego ` dzieje opo- 
wiada nam historja, historja biblii, szczególnej 
doświadczał łaski Opatrzności. Kiedy utraeiwszy 
wolność, deptany i znieważony ugiuał szyję” pod 
jarzmem nieprzyciaciela srogiego, obdarzała go 
Opatrzność mężami wysokiej powagi, którzy z 
natchnienia boskiego odzywali sią do niego, z 
boskiego natchnienia słowem miłości, pokrzapia- 
jąc go nadzieją i powstrzymując od rozpaczy 0- 
bietnicami, że jeśli nie zboczy z drogi prawej, 
zbawienie go nie minie. I spełniły się obietnice. 
Wami, bracia Polacy, szlachetnym narodem wa- 


szym Opatrzność opiekowała się w mierze je- , 


szcze większej. Wyście podobnej « doświadczali 
łaski, odkąd szczęście odwróciło od was oblicz 
i rozpoczęła się pora kięsk i cierpień 
waszych. Wam w tej długiej i smutnej porze 


~ 


Zaraz po przemówieniu posła Męcińskiego |nigdy nie brakło ludzi takich, którzy idąc za 
rowadzony przez p. Stan.|świętem powołaniem, pełnia obowiązki : wie- 
Koźmiana, pospieszył do teatru na przedstawie- | szczów - proroków na uratowanie 1 podniesienie 
nie Panie Kochanku. narodu. Działali oni gorliwie każdy W swoim 


W antrakcie Kraszewski prowadzony przez | zakresie. każdy innym środkiem wediug zdólno 


|  dratnie ręce do wspólnego działania, 
| B Bie bez skutków zbawiennych dla 


Y 
; 
` 


| ei kilka minut. 


e | geniuszu. Ów słowem żywem, ów głosem, | skiej kurtoazji, ale jako dowód serdeczności sto- 
diem, ów pędzlem, a wszyscy choć różne- |sunków między obydwoma państwami, serdecz- 
P do jednego biegli celu. I zabiegi te, ności, którą „Italicae res“ łatwo zamącić były 
zMosły już owoc pożądany. Naród oczyszcz)- | mogły. Już to nie w porę wyrwał się p. pułko- | 
3.0 Wad, któremi niegdyś gorszyli ojcowie, stoi| wnik Haymerle ze swoją broszurą. 
światem zdziwiony i zbawienie go nie Za powrotem wię: br. Haym>rlego, 
4d Z tą atoli różnicą, że gdy naród ów, o|pierwszych dniach przyszłego tygo lnia, 
"l wyżej wspomniałem, ntraciwszy ojczyznę 
ym się rozpierzchnął swiecie — n was 
Wwnie będzie. Wszyscy bowiem Polacy, 
„Synowie ojczyzny naszej, którzy zmusze- 
uj" głosem nieprzyjaźaym rozprószyć się po 
A Świecie, oizyskawszy ojczyznę, powrócą 
Bi łono wśród narodu wolnego i szezęśliwe- 
č na to zasłużył przez poświęcenie i mi- 
ojczyzny. Ze chwila ta zbawienna nadej- 
Spodziewać się należy z tryumfu, który 
Z narodu dziś święci w odbadowanych 
BRnicach, głównej kiedyś siedzibie handln i 
ysła za najświetuiejszych niegdyś czasów 
a 


pospolitej Polskiej. 
chwila ta nadejdzie tem pewniej, jeżeli 
tacie rady wymownego rektora lwowskiego 
ETSytetn, rady dr. Ksaw. Liskiego i ście- 

Węzły łączące już was z tymi ppm 
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t. j. w 
okaże 
się dopiero w dzienniku urzędowym nominacja . 
tegoż na ministra spraw zagranicznych, razem! 
z dymisją hr. Andrassego. Niektórzy korespon- 
denci pism zagranicznych tłumaczyli tę zwłokę 
wizytą następcy tronu niemieckiego w Wiedniu, 
który jakby miał wyrazić się, że pragnie jeszcze 
spotkać się z hr. Andrassym w jego charakterze 
urzędowym. Ztąd urosła pogłoska o wrzekomej 
dyplomatycznej misji księcia pruskiego, podczas 
gdy w rzeczywistości podróż jego, na spotkanie 
wracającej z Włoch żony jego, odbywa się inco- 
gnito; i uiemiała nigdy mieć cechy oficjalnej. 
Najlepiej dokumentnje to sam książę, omijając 
zupełnie Wiedeń i udając się z Badeńskiego 
przez Tyrol wprost do Włoch. 

Posłowie przybywają gromadnie do stolicy, 
chcąc skorzystać z kilkn dni czasu prźed otwar- 
ciem Rady państwa, by przygotować należycie 
uj mają wraz z wami wspólną sprawę i teren do kampanii parlamentarnej. Wiernokon- 
gane dążenia. Na czele tych narodów stoi |stytucyjni i postępowcy są Już niemal w kom- 
FWie nasz naród czeski, z którym tyle ma- |plecie; jutro zaś przybywają z Pragi pp. Rieger, 
” historji łączników wspólnych od Czecha i| Clam Martinic, Zeithammer i z Morawy p. Szrom 
S począwszy, przez długi przeciąg czasów, |celem bezzwłocznego zajęcia się ukonstytnowa- 
wzajemnie dawaliśmy sobie królów aż do |niem klnbu czeskiego. sN e" 

smutnej, w której noc ciemna ogarnęła Dzień imienin cesarza Święcony był dzisiaj 
Was, a w której przestaliśmy się kochać |wśród zwykłych w podobnych razach uroczysto- 
t zapomniał o bracie i nie znał brata brat. ści, przy szczerym i ogólnym współadziale lu- 
i M żdeptane nie łączą sję z sobą. W jarz- | dności stołecznej. 
| Mievoli i uczucia martwieją. 
sybeszło jednak słońce zbawienia, znowuśmy 
g2zuali i działaniom naszym wspólnym sze- 
| + mwiera się pole, kiedy delegaci wasi i 


Wiec Izb handlowych. 


Telegraiu wczorajszy donosi o pierwszych obra- 
dach wieca Izb handlowych w Pradze. Rozpoczęły 
się one wczoraj. Z 29 Izb handlowych jest tam re- 
prezentowanych 18, a mianowiclcie Bozen, Brody 
(przez Kailira i Frenkla), Berno, Budaliejowiee, 
A~ | Czerniowce (Wagner, Poppsr i Hönig), Cheb, Grac, 
o". kogo na iądzie król zwierząt się boi? Celowiec, Kraków (przez Epsteina i Ringelheima), 
t jest orzeł a nasz jest lew. Oba biali, oba; Lwôw (przez Simona i Bodyńskiego), Leoben, Linz, 
Głeryonem poln. Gdy zawrą sojusz orzeł Ołomuniec, Pilzno, Praga, Reichenberg, Salzburg i 
1 lew nasz, któżby im się mógł oprzeć? | Wiedeń. Zadnych reprezentantów nie przysłały Izby 
dzisiaj nad wejściem do zamku wa- |handlowe: Feldkirch, Iusbruck, Lublana, Dabrownik, 
0: Si deus nobiscum, quis contra nos? Roveredo, Rovigno, Spalato, Tryest, Opawa i Zadar. 
to ale niemniej też 1 to prawda: quis | Rozolncje, które były przedmiotem obrad, zo- 
nos, Polonorum ei aquila nupserit Bohe- stały wiecowi przedłożone przez Izbę handlową w 
|= Leoni, co daj Boże Amen! „Huczne bra- | Pradze. Dwie dotyczące traktatów handlowych są 

rx Które przerywały często mowcy, rozlegają następujące : 

Liczne okrzyki: Niech 1. Nie należy zawierać ani odnawiać żadnych 
i PR Czechy! i ze strony czeskiej deputacji: traktatów handlowych ze stypulacjami cłowemi, a 
ESA kyje Polska! zatem i traktatowe postępowanie apeturowe, o ile 
T ono przechodzi codzienną potrzebę mieszkańców 
= pogranicznych, nie powinno być z Niemcami odnowio 


4 espondencje „Gaz. Narod.“ ne, ani też na przyszłość z żadnem innem. pań- 


stwem zawierane. 


iiv Radzie państwa wzajemnie podadzą so- 
które 


r; 4 nas. i 
W Aogot ta w powietrzu orzeł może się oba- 


2. Istniejąca taryfa cłowa powinna być zrewi- 
dowaną w tym kierunku, aby a) także prodnkcja 
surowa, w szczególności zaś rolnictwo doznawało 
odpowiedniej ochrony ; b) gdzie tego okaże się pó: 
trzeba, uregulowano opiekę nad przemysłowościami, 
a w szczególności nad drobnemi rękodziełami odpo- 


„AE Wiedeń 4. października. 

jA O jakże to przykro zasiadać do sprawo- 
la z biegn spraw politycznych, w chwili, 

i nmysł wyrywają się nad Wisłę, do 


P>. 
me a, « 
goła Wawelu, do grodu Jagiellonów, jaśnie- 
ZP zowu odblaskiem dawnej swej sławy i 
| SP Myśl i dusza zatopione w podniosłym o- 
|. 47% jubileuszu Kraszewskiego, odbitym na 
) 4, tezpożytej i niepodzielnej polskości przeko- 
m; Uczuć i cnót, odsłoniętem w ramach od- 
"«Gonych niemi Sakienuic. 
a dchód jabilenszowy, uroczystość Kraszew- 
"60, w narodowej Sukiennic świątyni, toż to 
sę, lwy misyjny odpnst dla stuletnich poku- 
W; zasilające bierzmowanie na dalszą wal- 
afi aa burzą ycia, nie zaś na drogę 
l Zakazała więc Moskwa opis z tego 
la, zakazała wizerunki i pamiątki, sądząc, 
Biszcząc widome znaki, unicestwi zarazem 
lomą, świetlaną łaskę, jaka pragnieniem 
jednością i zgodą, wiarą nadzieją i miło- 
spływa na zbyt ciężko doświadczany naród 


f 
Słowianie, uczcie się; zbłąkani, obałamu- 
as Tomasze, połóżcie palec w tę najświeższą, 
kj: Noże jeszcze najlżejszą naszą ranę, — i 
Błe raz mądrzy cudzem doświadczeniem! 
tw Zażarta  moskiewsko - niemiecka kłótnia 
p <lnikarska w sposobie, w jaki się odbywa, i 
Szczęgółach, jakiemi wojuje, zawiera również 
ą zbawienną naukę. Wypominanie wza- 
nie oddanych sobie usług i odnoszenie tych- 
bać dat tak pamiętnpych, jak między innemi 
_ „1831, 1849, 1855, 1863, 1870 i 1877 mą w 
| wś Bzatańsko-bezwstydnego. Na podstawie 
e Przedniego porozumienia czuwał jeden, pod- 
| tp gdy drugi był zajęty wyprawą po nowe 
ew; czuwali zaś obydwaj, gdy chodziło 0 za- 
bien nie wspólnej grabieży, o skuteczne gnę- 


wiednio do pracy przy wyrobie użytej, i e) aby 
nakoniec tam nawet, gdzie nie ma potrzeby ochro- 
ny, zastosowanym do wartości wymiarem cła wyż- 
szego na artykuły wykwintniejsze i będące przed- 
miotem pokupn n klas zamożniejszych, starano się 
pomnożyć dochód ełowy w celn umniejszenia innych 
opłat ciążących na kiasie prodneentów. 

Komisja kompromisowa wiecu Izb handlowych 
w Pradze, do której odesłano wniosek prazkiej Izby 
handlowej dotyczący traktatów handlowych, zgo- 
dziła się mę następującą rezolucję: 1) Zawarcie 


į traktatu cłowego z Niemcami jest tylko na ten wy-] 


padek pożądanem, jeżeli spowodnje ono odpowiednią 
interesom Anstrji zmianę nowej taryfy niemieckiej. 
2) Dla rokowań z Niemcami pozycje taryfy au- 
strjackiej mają minimalny charakter. 3) Do austro- 
węgierskiej konferencji cłowej dla przygotowania 
tych rokowań mnszą należyć Indzie zawodowi i re- 
prezentanci Izb handlowych. 4) Postępowanie apre- 
turowe o ile przekracza zwykły ruch pograniczny— 
winno być zniesione. 

Rezolncję tę przyjęto po krótkiej dyskusji je- 
dnogłośnie. Sprawę kolei żelaznych (zakupna ich 
przez rząd, i wpłynięcie tym sposobem na taryfy) 
usunięto £ porządku dziennego do przyszłego zja- 
zdu, który się odbędzie w Bernie. Natomiast uchwa- 
lono wezwanie do rządu, aby przedłożył projekt 
ustawy o sprzeciwianiu się czynnościom prawnym 
krydatarjuszów, tndzieżź refarmę nstawy cywilnej, 
połączoną ze zmianą ordynacji egzekucyjuej w myśl 
uproszczenia i przyspieszenia postępowania, 


kronika miejscowa | zamigjscowa, 


| enię rozszarpanej Polski. Zkądżeż się biorą 
| Lawy te dzisiejsze. gmiewy 7? Czyżby brakło już Dnia 5, października. 
a z wa i iecej ; 
trzeb -E b Arek * Doszedł nas dziś pierwszy numer pisma, któ- 
| “ai? dź eo bądź, wczorajsi sprzymierzeńcy | "e jest wynikiem wiecu szewskiego, a wyszło pod 


| dzisiejąj zapaśnicy godni są siebie pod ka- 
1: Względem. Jeśli Austrja weszła rzeczywi- 
E stanowczo na nowe fory, to niema dla 
ai miejsca w kombinacjach czy to z jednym 

| 3,7 drugim sąsiadem, i niechby z ustąpieniem 


asse go trój- 
| Mazymie ANĄ przepadły na zawsze czasy tro) 


„lez wróćmy do bieżących spraw miejsco- 
| 5. 
U 
à 


Br. Haymerle spodziewany jutro z powro- 
X Włoch. Nadanie mu przez króla Hnmber- 
Wielkiej wstęgi ordera św. Maurycego i Ła- 
uważają tu nie jako akt zwykłej 


| Wiedeń 4. października, 


Powszechny dług pań- 


tem 
ta 


Gelio. beck dla hond 1 przem, ETA 


tytułem Ssewc posiępowy, dwutygodnik poświęcony 
interesom szewców, wydawany staraniem korporacji 
lwowskiej. Jest to pismo fachowe, które powinno 
Znaleźć się w ręku ka 'ego szewca zwłaszcza, że 
prenumerata jest nadzw czaj niska i wynosi zāle- 
dwie 4 zł. rocznie. Opis wiecu zajmuje w pierw- 
szym numerze główne miejsce. Do numeru dołączo- 
ną została rycina przedstawiająca bucik damski na 
zimę, według mody obecnej, Wydawcą i redaktorem 
odpowiedzialnym pisma jest p. Filip Zieliński, adres 
redakcji ułiea Halicka 1. 3. 


* Tutejszy Dziennik dla wszystkich wydał 


dwor- | wcale ładny litografowany portret Kraszewskiego. 


pineg | żąda. 
sir. w. a. 


* Wystawa naukowych prac słuchaczów tutej- 
szej e. k. szkoły politechnicznej będzie otwarta w 
anli tej szkoły od 7. do 11. bm. włącznie. Wstęp 
wolny dla publiczności codziennie od godziny 9 
do 5. 

* Minister sprawiedliwości zamianował sekreta- 
rza rały sądn obwodowego w Now. Sączu Józefa 
Gulkowskiego radcą sądu krajowego w Kra- 
kowie. 

* Dnia 12. października b. r. z powodu przy: 
padającej uroczystości zwiedzania kopalni przez 
Najjaśniejszego J. c. k. M. monarchę Franciszka 
Józefa I, kopalnia rzęsiście oświetloną będzie. Wjazd 
do kopalni o godzinie 2. po południu; ceny wstępu 
zwyczajne. 

C. k. zarząd salinazny. 
Wieliczka dnia 2. października 1879. 


— "h Żółkiew 3. października. (Teatr rnski 
p. T. Romanowiczowej.) Cichą atmosferę tntejszą 
poruszył rnski teatr, zostający pod dyrekcją znanej 
zaszczytnie w kraja p. Teofili Romanowiczowej, 
który ciągnąc z Sokala do Lwowa na dłuższy po- 
byt zimowy, zatrzymał się w mieście naszem na czas 
krótki, i ma dać sześć przedstawień, Niebezpieczną 
i wielce ryzykowną jest rzeczą dia trupy prowin- 
cjonalnej w wędrówkach swych zaczepiać o Żół- 
kiew, która pod względem przedstawień scenicznych, 
dawanych niegdyś w epoce harmonijnego pożycia 
przez amatorów tutejszych pod żelaznem lecz u- 
umiejętnem kierownictwem braci pp. H., ma gust 
dość wybredny i wszelkie na tem poln pojawy z 
wielką nienfnością przyjmuje. Tak np. trapa p. K. 
przed dwoma laty dla braku środków sustentacyj- 
nych, poszedłszy w rozsypkę, złorzecząc miasto na- 
sze opuszczała. Lecz towarzystwo p. Romanowiczo- 
wej już pierwszem wystąpieniem swojem w dniu 
2. października udowodniło, że z wyżyny artysty- 
cznej a nie z poziomu rzemieslniczego ocenia powo- 
łanie teatru. 

Na pierwsze danie uraczono nas oryginalną. 
komiczną operetką dwuaktową D Młakl z muzyką 
J. Worobkiewicza zatytułowaną „Wujcio Kasper 
i trzy gracje" oraz komedją w 2 aktach, w tłu- 
maczeniu Karpeńka „Pierwej poumierali później 
się pobrali*. Gra artystów występujących przedsta- 
wiała całość mile zaokrągloną, śpiewy, przy orkie- 
strze szczupłej wprawdzie, lecz własnej, najmniej- 
szą nie raziły dysharmonią, język czysto ruski i 
największego purzystę zdolny zadowolić a zrozn- 
miały; garderoba starańna, niemal wykwintna, Pu- 
bliczność tak polska jak i ruska, jak na pierwszy 
raz dość licznie zebrana z wielkiem zadowoleniem 
opnściła salę, w której w sobotę ma być przedsta- 
wioną „Halka“ a w niedzielę po stosownem przed- 
stawieniu, dotąd bliżej nieoznaczonem, nrządzoną 
ma być owacja ma cześć Kraszewskiego, oczem et 
de quibusdam aliis w następnej korespondencji. 


Kraków 5. pażdziernika. Od dni kilku 
miasto roi się tłumem obcych gości. Przez głó. 
wniejsze ulice przecisiąć się trudno, a podczas u- 
roczystości w kościele, przed kościołem Marjackim 
i przed Sukiennicami komunikacja prawie była za- 
tamowaną. Podczas nezty odbywającej się w Su- 
kiennicach d. 4. bm. tysiące ludzi oczekiwało wyj- 
ścia biesiadujących i podziwiało piękny gmach ja- 
koteż świetnie prezentnjący się herb miasta Kra- 
kowa i napis zy ntajcie” ułożony z płomieni ga- 
zowych. Dary złożone Kraszewskiemn, które wy- 
stawiono w sali, ogląda mnóstwo ludzi; wysta- 
wę sztuk pięknych przeniesioną do Sukiennice zwie 
dza przy tej sposobności nadzwyczaj wielka ilość 
osób. Zwraca na niej uwagę i interesuje najwięcej 
akwarella młodego malarza p. Feintncha, przedsta- 
wiająca odnowione ŚSnkiennice, a wykonana z ta- 
lentem i zuajomością rzeczy. Fojograficzne odbitki 
tej akwareli kupują goście na pamiątkę. 

Czeigodnego jubilata odźsedzają w  hoteln 
Drezdeńskim reprezentanci Towarzystw, artyści i 
literaci. Wczoraj zrana otoczony reprezentacją 
zwiedzał Kraszewski gimnazjum św. Auny, gdzie 
go przyjmowaii oprócz miejscowych profesorów i 
kierowników zakłądn, także reprezentanci Towarzy- 
stwa pedagogicznego pp. Sawczyński, Gerstmann i 
Romuald Starkl. Ze Lwowa zjechało się nader wie- 
le osób, może najwięcej. Warsząwa także dostar- 
czyła znacznego kontyngensc gości. Ze Lwowa o- 
prócz wymienionych już osób widzieliśmy pp. Lama, 
Romanowicza, Błotnickiego Edwarda i prof. Brnno- 
na Abakanowicza, 

Dzisiaj urządzono śniadanie, które zaszczycił 
swoją obecnością jubilat, Bal, który się odbędzie 
wieczorem wypadnie zapewne świetnie, sądząc z 
przygotowań wielkich, jakie wszędzie czynią. Ze- 
brałem wiadomości brukowe, bo o uroczystościach, 
ucztach itp. macie osobne sprawozdanie. 


— Portre., | L Kraszewskiego wykonany 
z drobnintkich i igiełkowych punkcików ` osobem 
zecerskim w tych dniach ukończony został. Por- 
tret ten na zamówienie kolegów wykonał pan Jó- 
zef Lenartowicz, podłng rysunkn. Franciszka Te- 
gazza. Punkciki igiełkowe do złożenia tego portre- 
tu, zostały odlane w giserni czcionek drnkarskich 
p. J. Jeżyńskiegu, wydrukował go zaś na ręcznej 
prasie drukarskiej p. Wł. Sieniawski; ramę do te- 
go portretu wykończył nadzwyczaj gustownie za- 
kład p. Klozenberga. Drukarze warszawscy odstą- 
pili p. Ungrowi prawo drukowania tego portretu w 
Tygodniku Ilustrowanym. 


—  Donoszą nam z Rzymu, iż we czwartek 
w miasteczku Subjaco w Sabińskich górach, w ko- 
ściele św. Franciszka Serafickiego za miastem, od- 
było się uroczyste nabożeństwo żałobne za duszę 
śp. panny Marji Kulczyckiej, przedwcześnie tam 
przed miesiącem zgasłej podczas „villeggiatury, w 
kwiecie młodości i wdzięków. Ojciec i matka zmar- 
łej, nieutuleni w żalu, przytomni byli oboje żało- 
bnemu obchodowi. Katafalk literalnie był okryty 
mnóstwem kwiatów i wieńców ofiarowanych przez 


piaoę | żąda. 


xi. W. M. 
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wszystkie żeńskie klasztory okoliczne i przez mie- 
szkańców Subjaco. Całe seminarjnm polskie mieszka- 
jące w zamkn papiezkim ndział wzięło w tym ob- 
chodzie w ornatach i komżach. Średniowieczna 
świątynia pamiętająca świętego Franciszka, któremu 
osobiście klasztor ten darowany był przez snbia- 
censkiego opata, napełniona była tłumem Indn przy- 
bywającego się modlić za młodą Polkę. Po cere- 
monii rodzice i wszyscy przytomni udali się na 
przyległy cmentarz, położony na stokn malowniczej 
góry, pod kasztanowym lasem, nad brzegiem spa- 
dającego w tysiącznych kaskadach Anienn. Tym- 
czasowy grób hrabianki Marji Kulczyckiej ozdobie- 
ny jest nader prostym promnikiem z pięknego miej- 
scowego kamienią. Na podnóżu z imieniem i nazwi- 
skiem zmarłej wznosi się kamienny także krzyż, 
na którym wyryty jest herb Sas, rodowy jej klej- 
not. Dokoła posadzone zostały i kwitną najrzad- 
sze i najpiękniejsze kwiaty zamieniające tę część 
cmentarza w prawdziwy ogród. Codziennie świeże 
wianki zawieszane bywają w znacznej ilości na na- 
grobku. Są to większej części tkliwe dobrowolne 
ofiary tamecznych wieśniaków i wieśniaczek, którzy 
młodą Polką znali i miłowali. 


Jubileusz oswobodzenia Wiednia, za 
powiedziany na rok 1883, spowodował p. Teodora 
Kulczyckiego, radnego m. Lwowa, do zrobienia po- 
dania do Rady m. Wiednia, aby sprostowano myl- 
ny napis na Wiedenin ,,Kolszycki-Gasse* na „,Kul- 
czycki-Gasse", tndzież aby dopilnowano, żeby we 
wszystkich pismach wydać się mających przy spo- 
sobności jubileuszu, nazwisko Knulczyckiego było 
prawidłowo drukowane. 


— Jen. Hartung, właściciel 47 pułkn piecho- 
ty austrjackiej i dożywotni członek Izby panów, 
umarł onegdaj w Wiedniu, 

— Na dzień otwarcia Rady państwa w 
Wiedniu zapowiedział kardynał Kutschker uroczy- 
ste nabożeństwo w kościele św. Szczepana. W sa- 
li Izby poselskiej musiano porobić niektóre zmiany 
z powodu przybycia Czechów. Posłowie ich zamó- 
wili sobie miejsca obok Polaków na prawej stronie, 
i z drugiej strony będą sąsiadować z Morawcami. 
Za Czechami i Polakami zajmą siedzenia pano- 
wie z kurji magnatów, pomiędzy nimi ks. Alojzy 
Lichtenstein, który w poprzedniej sesji musiał sie- 
dzieć pomiędzy dwoma żydami z Galicji. Obok 
Grentera z Tyrolu będzie siedział rabin Schreiber 
z Krakowa — poseł kołomyjski. Stary pająk Z r. 
1848 zdjęto i zaprowadzono 92 płomieni gazowych. 


Wiadomości literackie naukowe i artystyczne. 
A „Moim Współbraciom* (Moim Sobratjam) 
pod tym tytułem wyszło z drukarni Szewczenki po 
moskiewsku parę humorystycznych wierszy kn nez- 
czeniu jubileuszu Kraszewskiego. 
„Historja czeska” przedstawiona w litogra- 
fowanych obrazach, wykonana przez Stowarzyszenie 
artystów akademii pragskiej, objaśniona pr zez Wa- 
cława Hankę, wydanie Antoniego Machaka w Pra- 
dze 1824, dzieło o 19 arkuszach drnku in śto w 
języku czeskim i niemieckim, z 72 obrazami lito- 
grafowanemi, jest do nabycia. Bliższą wiadomość 
ndziela z grzeczności p. A, Lévay w I. Związke- 
wej drukarni we Lwowie, hotel Żorża. 


| F— 
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Gospodarstwo przem. i handel. 


Galicyjskie Towarzystwo pszczelniczo- 
ogrodnicze. Zarząd oddziałn sokalskiego podaje 
do powszechnej wiadomości, że w myśl uchwały 
Rady ogólnej gal. Tow. pszcz.-ogr. z d. 24. marca 
1879 r. odbędzie się w d. 9. października r. b. © 
godzinie 9. rano w mieście Sokalu w sali szkoły 
wydziałowej Zgromadzenie tegoż oddziału w połą- 
czenin z dorocznym iargiem okręgowym płodów 
ogrodniczych i pezezelniczych, na które zarówno 
członków Towarzystwa, jakoteż i wszystkich inte- 
resowanych uprzejmie się zaprasza. Porządek dzien- 
ny zgromadzenia: 1. Odczytanie protokołu z osta- 
tniego posiedzenia. 2. Sprawozdanie z wystaw To- 
warzystwa : ogólnej w Jarosławia i oddziałowej w 
Kałuszu. 3. Sprawozdanie ze stann pasiek w obrę- 
bie oddziału sokalskiego się znajdujących. 4 Sta- 
tystyczne wykazy stann sadów i szkółek drzew owo- 
cowych znajdujących się w obrębie oddziału. 5. Od- 
czyt p. Krzyża: O najpraktyczniejszem mnożeniu i 
hodowanin drzew owocowych. 6. Wnioski członków. 

Przewodnicząca : Zofia Szymanowska. Sekre: 
tarz: M. Lewiński, 

Wykaz listów hipotecznych i asygnacyj ka- 
sowych e. k. nprzyw. galic. akcyjnego Banku hipo- 
tecziego Z dniem 30. września 1879 w obiegu się 
znajdnjących : 

Listy hipoteczne: zł. 25,992.900. 
Asygnacje kasowe: zł. 2,928.050. 

Losy pożyczki z r. 1854. W wylosowa- 
nych d. y MAET 32 87 188 224 421 450 
534 685 1045 1079 1132 1159 1229 1397 1500 
1557 1588 1634 2067 2069 2084 2202 2397 2457 
2774 3008 3114 3300 3331 3402 3533 3654 3790 
3872 396813979; główna wygrana 40.000 zir. na 
dnia 1. października padła na ser. 2067 nr. 83, 
5.000 złr. na ser, 2774 nr. 19; po 2.000 złr. ser. 
a nr. 6, ser. 188 nr. 50, ser. 1045 nr. 21, ser. 
2457 nr. 36 i ser. 3331 nr. 7 ; po 1.000 złr. ser. 


1046 nr. 8, ser. 1588 nr. 27, ser. 3300 nr, 41 il 


ser. 3968 nr. 87 i nr. 39, 


Telegramy „Gaz. Narodowej.“ 


Kraków d. 6. października. Wczoraj- 
sza uczta dla Kraszewskiego dana przez li- 
teratów, dziennikarzy i księgarzy polskich 
wypadła świetnie; 125 osób wzięło udział. 
Przemówienia przeszlę listem. Dar królew- 
ski Siemiradzkiego wywołał entuzjazm, na- 
zwano go zaraz pierwszym magnatem pol- 
skim, który nie cząstkę odziedziczonego ma- 
jątku, ale owoc talentu i długiej pracy ofia- 


'|ruje ojczyznie. Wszyscy zgromadzeni odpro- 


wądzili Siemiradzkiego do mieszkania. Dzi- 
siaj ma być pochód z pochodniami na jego 
cześć. Bal w Sukiennicach wypadł świetnie, 
trzy tysiące osób było. Zyblikiewicz z mar- 
szałkową rozpoczął bal polonezem, namiest- 
nik był obe:ny. Podczas przestąnku mar- 
szałkowa z Marcelową QCzartoryską uwień. 
czyły Siemiradzkiego. Kraszewski był nieo- 
becny, bo zasłabł ze znużenia. Sale pierw- 
szego piętra zastawione były suto potrawa- 


„|mi i winami. Bal przypominał uczty kró- 


lewskie dawane w Sukiennicach; sale były 


A Świetnie ubrane i oświetlone. 


Konstantynopol d. 6. października. Na 


‘| konferencji w sprawie greckiej dnia wczo- 


rajszego, komisarze grecey i tureccy przed- 
łożyli obustroune projekta deklaracji co do 
XIII. artykułu traktatu berlińskiego. W koń. 
cu komisarze greccy wzięli projekt turecki 


* ad referendum. 


Bukareszt d. 6. października.. Książę 
bułgarski opuścił wczoraj Bukareszt. Książę 


te 1a! agw. rumuński odprowadził go aż do Giurgiewa. 


Przyjechali dnia 6. października 1879. 

HOTEL ZORZA : M. hr. Komarnicki z Herpi- 
K. hr. Weissanwolf z Wiednia. K. Klaczkie- 
St. Matkowski z Jezierzan. G. 


na. 
wicz z Zawadki. 
Siemsen z Aussig. 

HOTEL EUROPEJSKI: Dr. K. Benni z War- 
sząwy. O. Schlosser z Paryża. 

HOTEL ANGIELSKI: J. Frankowski z Prze- 
mysla. F. Popiel ze Skałatn, W. Wołodkiewicz z 
Brzozdowie. z 

HOTEL KRAKOWSKI: T. Gabryelski z Ten- 
czyna. J. Niementowski z Bóbrki. Dr. H. Szopo- 
wicz z Moskwy. 3 
POROTE E i RE i E D TE SALT. S 

W teatrze hr. Skarbka. 
Dziś, w poniedziałek dnia 6. października 1879. 


Jan de Thommeray 


Dramat w 5 aktach z francnzkiego pp. Aungier 
i Sandean. 


Początek o godzinie 7mej wieczór. 
We wtorek dnia 7. października 1879 


ERNANI. 


Lwów, z Izby hsnälowej, 6 października, 
I. Akcje za Bztakę 
(bez kuponu bieżącego). 


Kolej galie. Karola Ludwika . . 241 50 344 — 
„  Lwowako-Czern."Jaska . 186 — 138 60 
Banku hip. galic. po 200 sl. . 265 - — — 
kred. galis. po 300 zh. . 23) — =- — 

U. Listy zast. z4 100 zr. 

(bez kupone bi ). 
Tow. kred. galie. 6 pret. W. a. . 91 30 92 80 
” m » 4 w” m „ 8550 86 6© 
5 5 » © „ okre. . 9190 92 80 
Banku hipot. galic. 6 pet. . . 96 70 97 66 
Galic. Zakł. kred. włośc. 6 pret. . 98 50 100 5€ 

IU. Listy dłażne za 100 złr. 

Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 
dia Galicji i Bukowiny 6 pret. 72 — P4 =a 
IV. Obligi za 100 złr. 

Indemniracyjne galicyjskie. . . 9390) % 90 
Obligacje komuna!'ne Zakł, kr. wł. 6*/, 94 — 56 60 
Pożyszka kraj. a r. 1878 po 6 pr. 95650 97-50 
Losy miasta Krakowa . . . . 1850 20 — 
z Stanisławowa . . . 23450 26 60 
V. Monety. U 
Dukat holenderski s e s e o 5 46 5 56 
„ cesarski . . . . . . 549 568 
Napoleondor « « : « » s: 9 28 938 
Fótimperja? rosyjski ©. . on, 256. 9 66 
Rubel rosyjski srebrny . . :« : 156 1 66 
> „ papierowy . . . 122 12 
100 mar niemieckich a . o u 63 86 wci z3 
Srebro . g . . . . . . . -99 50 100 50 
Kupony w srebrze . . . . . 9035 100 25 


m 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 4. października 1879. 
godzina 2. minut 20. popołudniu. 
Losy kredytowe 168.50. Węgier. kred, - 256.— 


Akcje trań.-aust. —.—. Anglo-anstr. 135.— 
Unionsbank 93.50. Kolej Kar. Lad. 241.50 
Nordbahn 225.—. Kolej Połud. 80.50 
Kolej Alföid. 137.—. Kolej Elżbiety 174.50 


Kolej Lw.-czer. 137.—. 
Rudolfsbahu y 
Weg. obl. p. w zł. 75.30. 
Losy z r.1864 157.75. 
Verkohrsbank —.—. 
Renta węg. 6*/, 95.30. 
Bankvereim 137.70. 
Losy węgłer. 103.—. 
Węg. Ostbahn 


Węg. Nordostb. 128.50 
Wied. Comanal.i 13,50 
Galie indemniz. 94.30 
Kolej siedmiog. 107, — 
Losy tureckie 21.26 
Kolej Państw, —— 
Rosy. rubel pap. 1.235/, 
Marki niemieckie —,— 
Weg. galic. kolej —, — 
Usposobłenie : silne. 
Wiedeń d. 6. października, 
godzina 10 minnt 37 przed południem. 
Akcje kredytowe 268.20 Auglo-Austrjackie 136,80 
Kolei Kar. Lud. 242.756 Kolej Poładniowa —, — 
Unionsbank . 94.30 Napoleondor . 9.30 
Rosy”. banknoży i.2)*/, Uspozobienie: silne, 
Rariin d. 4 października, 

godzina 4 minut 15 popołudnia, | 
Kosyj. banke. 214.— Akcje kredyt. „487. — 
Lombardy  . 141.50 Galisyjskie . . 105.50 
Kolei Rumnów 39.40  Austrjackis banku. 173,90 

kasa galic. Tow. kredytowego. 


Kupuje. Sprzedaje, 
5*/, Listy zastawno oprócz kupo- 
nów 100 złr. po . . 92 — 9250 
4'/, Listy zastawne oprócz kupo- 
nów 100 złr. po . . 8560 86 26 


Lwów d. 6 października 1878, 


Pociągi kolejowe. 
piekną ze Lwowa: 
DO KRAKOWA: "i godaie 10 mio 50 przod połnosą 
osobowy, 0 toiki y nut 9 Go radni. poola 


mieszany. 

DO PODWÓŁOCZYSK: z głównego dworca: o godz, &. 
rano, pociąg pospieszny; 0 godzinie 12 minut 8Q 
po d. pociąg mieszany; 0 godz. 10 min. 81 wię- 
GZÓL, pociag REI, j 

DO PODWOŁOCZYSK: z Podzamoza; o godz. 10 m. 88 
wieczór pociąg mieszany; o gods. 12 m. 62 w polad, 
niu pociąg mięszany. i 

DO CZERNIOWIEC: o . 6 min. 30 rano, pociąg pi 
Episeznycje aor. 1 B 10 rano , pociag migs- 
ny, o Z. min. Yn , iąg mięszany. ~ 

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godzinie 6 min. 57 rage 

PRZYCHODZĄ DO LWOWA: i 
Z KRAKOWA: ogodz. 6 min. 40 rano pocięg posplowmy 


o godz. 9 miq. 27 wieczór, pociąg osobowy, 0 
11 m. 20 przed połudstem, pociąg mieszany. 

Z PODWOŁOLZYSK. : na dworzec w Podzamozi: © ge» 
dzinie 3 min. 13 rano, pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec główny, lwowski o ge- 
dzinie 10 m. 80 wieczór, pociąg pospieszny, 0 PL 
8 min. 50 rano, pocigg mięszany, o god, 4 m. 12 pe 
połndnin, pociąg mięszany. s 

» 


NADESŁANE -< 

Od p. M. Krasuckiego otrzymujemy nastę- 
pujące pismo : 

„Niniejszem oświadczam, iż twierdzenie gdzie- 
kolwiek bądź w dziennikach krajowych lub poza- 
krajowych rozgłoszone, jakobym miał objąć kiero- 
wnictwo nowo utworzyć się mającej asokuracji pod 
firmą „Pierwsze Towarzystwo wzajemnych nbezpie- 
czeń we Lwowie“, jest fałszywe i że bezimiennege 
autora, tego bez podstawy, a może nawet w złej 
wierze uczynionego ogłoszenia za oszczeroę u: 
ważać mnszę; gdyż jako urzędnik Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie w żadnych 
przeciw temn Towarzystwn czynionych zabiegach 
udziału nie brałem i brać nie będę. Lwów 
d. 4. pażdziernika 1879. Mikołaj Krasucki,“ 
ZE "ZOB 

Główna wygrana 
jakoteż liczne wygrane mniejsze 

losów Szegedyńskich, padła na los przez nas 
wydany. 

Szczęśliwego posiadania losu Ser. 416, nr. 77 
wzywamy, ażeby w celu zeskoniowania wygranej 
do nas się zgłosił. 

Kantor wymiany administracji Mercara 
Wiedniu, Wollzeile N. 18 (Ch. Cohn). 


we 


Zawsze wielki wybór: 
Czarnych lyońskieh 
_jedwabiów i atłasów, 
czarnych patentowanych 
jedwabnych 'aksamitów, 
czarnych i koloro- 


wybór: 


kebierców 


Handel towarów 


wych kazimierów, francuskich 
modnych Sieci PY) [| P przrcbianych szałów, 
na suknie v A + xford, 
BŁ SEE w. | (|| el | | Al web rumburskich, 
amnelek, . $ kolorowega i białego 


„barchanów na suknie, 
chustek letnich i zimowych, 
towarów żałobnych, 


złócienka, 


we Wiedniu, 


krawatek jedwatnych_i 


koronkowych itp. $ itp. 


men 
Niemka nauczycielka Dwie kamien 


iadająca język francuski i muzykę we Lwowi r 
Boa Tie wEnał bardzo chlnbnemi re- pod bardzo korzystnemi waruukawi do 


A z 


e ._. .. tt 
p RATY 
ice 7 administracji „dZoziłkA 
Prenumerata na czwarty kwartał s 
iprzosyłką pocztową wynosi % zt. 50 ct 
Adres: Redakcja Szczutka, poste re 
Dobra =; 
- Dotychczasowych szanawnych prenu- 
w powiecie Jarc-ławakim */, mii od kolei meratorów prisimy o rychle odnowieni 
okolo 500 morgów Obszarn obejmujące do|prenumeraty celem uregulowania ekspo 
wydzierzawienia. jdycji. 38826 1—6 
Wiadomość udzieli adwokat Dr. TIIŁ, s 
we Lwowie. ul Jagiellońska 2. 


komendacjami poszukuje natychmiast n- apszcedania. 
mieszczepia Adres: J. Poliński biu- 
ro wywiadowcze we Lwowie. 


Nauke gry 


fertepianie, harmo- 8812 1—3 ko 
7 „JEŻ | T obwdch, i amame NAJprzedniejsze kuracyjne 
udziela ał KE wyborowe <EMt 
Rudolf Schwarz, «zdr e 
8791 [ulica Sykstuska 1. 40]. 1—6 na składzie j 
pisi Arnold Werner 
A e we Lwowie. 
Józef Breuer f A 
i o =E 
we Lwewie , feslawskie 


Towarzystwo zaliczkowe w 
Zbarażu poszukuje 
urzędnika rachu: kowego 
z głaeą roczną 600 do 800 zł stosownie 
da nmowy i za kaucją rówuą rocznej 
płacy. Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja To- 
warzystwa do końca paź lziernika 1879. 


poszukuje ajenta do załatw cń 
re. „dą lab zamiejscowych 
3850 1— 


= Stare węg. 


po 68 et. kilo 
słodkie 
Hoenigler budzińskie 


po 48 et. kilo 
rozseła najstaranniej opakowane i poleca 


Zawsze wielki 
materji na meble, 


na podłogęi sofo, 


czynowatych i adsmasSz- 
kowych obrusów, 


wstążek jedwabnych i IV. TIauptstrass: Nr. 38. płótna górskiego 
aksamitnych, szyfonów, piki, 
Specjalność 


kołder flanelowych 


goo o] mma 
_ Sezon 1879. Kolekcja wzorków bezpłatnie 


Jednym z najznaczniejszych i aajwiększych handlów towarów manufakturowych we Wiodniu, można bezsprzecznie na: wać handel 
towarów braci Hirsch. Firma istnieje od roku 1870, i pociesza się przez przeciąg tego czasu tak dalece wziętością, że była zwu: 700%, ażeby 
zaradzić natłekcwi, we wszystkich częściach Wiednia pozakładać filje. 

Zakład znajduje się dzisiaj na tej stopie, do jakiej żaden z podobnych mu handlów nie dopr owadził. 

Z powodu olbrzymiego odbytu, może firma towary po tak tanich sprzedawać cenach, że niema Żadnego współzawodnictwa, a powe- 
dując się zasadą: „mały zysk, wielki ob ói“, postępując przytem rzetelnie, utrzymuje zawsze towary na składzie pierwszej jakości i pu najt«ń- 
szych cenach, co jedynio da się wykcnać w skut-k be pośreduiego stosunku z fabrykami krajowemi, tudzież przez bozp $ edni stosunek Z Au- 
glją i F ancją. Ma bowiem na skladzie pyszue | wedns materjo na suknie po cenie 35 ct. za metr, 

Jest tedy najrzeteluiej zym Źródlem kupna wa Wiedniu. 

Na sezon jesienny i «inozy posiada na składzie w wielkim wyborze najuowsze materje modne na suknie począwszy od 35 ct. i 
wyżej, jakoteż materje do ubrania aksamitne, Łrokalowe i jedwabne, szczególnie krawatki, 

Firma wyrabia na wielka skalę w nojwiększym wyborze bieliznę męską i damską, i sprzedaje takową po cenach wyrobu jedynie £ 
powodu wielkiego obrctu płótna, szyfonów i burchanu, gdyż tylko w skutek tego może firma po najtańszych nabywać cenach i z małym zby: 
wać zyskiem. Ażeby szanownym cdbiorcom na prowincji podać sposobność nabycia towarów po równ eż tanich cenach, urządziłiśmy oddział 
eksportowy, gdzie codzienn'e po dwakroć załatwiają się pocztą w najkrótszym czasie zamówienia towarów. Ażeby nia pedwyższać cen towarów 
2 powodu cpłaty porta, wysylamy pakiety od 10 złr. i wyżej franco i bez wszelkich ubocznych wydatków po równych cenach tanich. 

Zs dokładne i rzetelne wykonanie ctrzymanych zleceń ręczy nazwisko firmy, Kolekcje wzorków i ceuniki towarów wysyłamy bët- 
pu'nie, a coby się nie podobało, przyjmujemy bez przeszkody do wymiany, 


Adres: Kaportabtheilung des Waarenhauses Brüder Hirsch, 
Wien 1V., Hauptstrasse 38, 


tia %ęł- PÓZ RZ 


Kolekcja wzorków bezpłatnie. 


3-08 1-—3 


BM-B-0-6-5-9-—S-80H-0C8 


oraz MEBLE nowe mało używane, 
są razem lub częściowo za bardzo przy- 
stępną cenę 2 wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższa wiadomość Nr. 


LNE Ny 


szczepu włoskiego 


pol za 
j- handel 


KALENDARZ POWSZECHNY 
na rok 1880 
opuścił już piasę nakładem  '901 1—6 


KSIĘGARNI POLSKIEJ we Lwowie. 


Cena 30 ct., z przesyłką pod opaską 45 et.. tuzin zł. 
3.70, z przesyżką pod opaską »!. £.V5, 


"EADENE _MIERNHE) 
INOGROW 


kuracyjue z VWósiau 

e codzień „trzymnujo 
Marol Filimowicz, 

Lwów, ul. Wałowai. LI. 


TA 


FORTEPIAN | 


1 ulica Kościel- 


= z zà $ 
eca do kuracji pg EZ" 


Zamówienia z prowincji usknicczniają się pocztą ońwro 


FAYAR DeBLAYN 


EŃ przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, $ 
ranom, nagniotkom, oparzeniom etc || 


gnuwernantka, lub też do prowadzenia gce 


INENEIRZEZ EZ 


nag l 


arola Batloba 
we Lwowie ul: Halicka 200. 


pod żłotiyjm hogatem 


wezma PAPA - a aa 


Do 1. 3970/79. ! 
i 


Krajowy Zakład dla umysłowo chorych P% 


Kulparkowie potrzebować będzie w roku 1 
następujące artyk: ły w przybliżonej ilości, 


Artykuły 


Mię a wołowego ; à 417, 
Mięsa cielę: ego s . 14 
Smalcu 
Słoniny 
Mąki pszennej Nr. 
(11000 kl) Nr. 4. 


i. (2260 kl) Ne. a. | 168% 
(5600 kl.) . 


è i i 5851 1 2 zak i dd: s | 
Wina natura ne, Ea „| codziennie poeta, boże ua 2. piętro. 2828 1 -2 4 e Skład centralny w Paryżu na ulicy Mąki kukarudzianej 
jako wyborny | wzmacniający napój daria. Dom komisowo-handlowy St Markiewicza Nestla doświadczony «r Neuve St. Merri 40, i we wszyst- GR gasi 
hło sa pobraniem franco i » r i = BU La DarszCŁ 
Taaa stacji joto). W becakach) WI. Jaworskiego, we Lwowie, w Rynku 1. 42. Ba kich aptekach. 2651 6—? | Grfaiku z 
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We faszkach po 70 centl. |z większych gospodarstw. a następnie od- . 1-4 w Paryżn. | „ perłowych K 
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z „Tsai; KĄPIELE NERA 
a należy adre- przyjąć posadę każdego czazu w Galicji 4 NE 


po własnej cenie. Zamówisni E 


awat: IK. Geiringer, Weinberg- und lub w Królestwie Polskiem. 3819 1 zy ty CYTRY |Verkehrsburcau, we Wie-$podsrstwa, pu j mię 
ae W. WE gagana Pe J LU S DE NIANU ŻELAZA, le-efmin IEE. Ungargasze 59. sogi Koralni i L 8 A sowie 1-3 Chleba po EOT TAM. n 
Sa TUTKI MMe m" 
sienła i uplawy białe —————- » dla służby z 
MATICO | cyeaRETOWE Bin": ee" je. jm W RO Mydła | 
5 JM ą Sody : 
wstrzykiwamia į kapsułki wszelkiej długości i szerokości, a Drohobyczy w apt. Dobrzynieckiego, w SUKNIE MEZKIE 3 2% Swiec łojowyci 
w słabościach męskich zp] kol R naj „fer pharera |" Czerniowcach w apt. p. Golich.owskiego. sę „€ A : Owa 
aiejszy środek polece apteka po "nabycia w fabryce tu — M. - P 
ym wem we Lwowie Krakowskiej l. §. Zamówienia z pro- Dr. Pattisona Bundy amerykański pieprzemakalle AN Słomy s . 
Kaliksta Krzyżanowskiego. wineji skuteczniają się jak najspiesz- Wata 0 Ś COWA KUTKI Fossa . 
kapsaľok waj dE. PTASZYŃSKI 8 s do polowania, tanie, Sora cieszyńskiego : 
wras z dokładnym sposobem nżycia. 7 uśmiərza natychmiast i leczy szybko poleca »824 1- 7 Robót szklarskich podając cenę od jednego 


Lwów, 1. 5, ulica Krakowska, 


śe 
(w podwórza.) gościec i reumatyzm 


wazelkiegc rodzaju, a to: bole w twarzy, 
piersi:ch, szyi i zębów, gościec w głowie 
rekach i kolanach, rwanie w członkach, 
grzbiecie i iędźwiach. 


Zamówienia ‘í prowincji uskutecznis 
3776 18 ? 


się odwrotną pocztą 


bycia w apt. pod srebrnym orłem Z. Ruc- 
kera. 3487 J—9 


Największy i najtańszy 


m Magazyn konfekcji damskiej | 
_J. Kiihmayera „Następcy* ; 


a 
ulica Hetmańska I. 4. i 
otrzymał na porę jesienną i zimową: || 
Okrycie jesienne od 10 do 30 zł. 
Paltoty od 10 do 30 zł. 
Płaszcze zimowe od 15 zł. do 100 zł. 
Wierzchy na futra od 20 zł. do 50 zł. 
Katanki pokojowe od 5 zł. do 15 zł. 
Kostiumy do wychodu i salonowe od 15 do 60 zł. 
Slubne suknie od 20 zł. do 100 zł. 
Filcowe kostiumy od 13 do 25 zł. 
Szlafroczki damskie od 7 zł. do 35 zł. 


Dr. wszech-nauk lekars. 


J. Konkolniak, 


osiad? w Tlumacz, 


gdzie od 1. paźłziernika r. b. 
3847 karskiej udziela. 


porady le- 
1-2 


» 


| 
s 


Przy życiu 
utrzymany 


za pomocą prawdziwej p 
Jana Hoffa czekolady 


ji lod k 
oraz wielki wybór materji na łokci. Pi Žr k - 
Zamówienia załatwiają się najsumienniej w 24 godzinach. 15MO ZIĄ czynne 
naa z Grazu. 


Weszło duia 1. lipca 1878 


Podpiszny zawdzięczając z powo 
du użycia czekolady Hoffa ży- 
cła swoich dwojga dzieci, ozuje się 
być w ohowiązku, innych o tem za- 
wiadomić tem wiecej, że te le-| 
kerstwa, służące zarazem za pożywie- 
nie, są istotnie tanie. 

2826 1—-7 


Graz. 
A Schwert. 


Do c k. nadwernej fabryki 
> słodowych c.k. radcy 


MAGAZYN 


J. DREXLERA & SYNÓW 


we Lwowie, przy plaeu Kapituinym Nr. 3. 
poleca w wielkim wyborze i po najumiarko wańszych cenach: 
PŁÓTNA! BIELIZNĘ STOŁOWĄ 2 pierwszorzędnych fabryk 
Suirtimgi s fabryki Benedykta Schrolła syna, 
BIELIZNĘ męską. CHUSTKI dąmskie Himalaya, 
DYWANY angielskie, 
Chodniki, Kapy na lóżka i stoły, kocyki, 

tianele, barchany. 8508 2- 4 
KROWCZĄ WELNĘ 7% 


nananą jako najlepszą do watowania paletów, kołder itp. watę, ba- 
, pierze, puch oraz wiasnzgo wyrobn 


Kołdry, materace, sienniki 1 poduszki. 


Zamówienia na prowincję uskntecznismy odwrotną pocztą. 


i nadwornego dostawcy wielu dwo- 
Ku panujących w Europie, pana 


ana Hoff, wiaścicielła ałotegop 
krsyża zasługi e koroną, kawa-lj 
lera wysokich orderów niemieckich 


itd. we Wiedniu, Graben, Brdu- 


nerstrusae 8 


We Lwowie do rabycia w apt J. 
Beisera, Zyg. Ruckera. w bandin K. 
Batłabana, F. W. Królikowskiego, W. 
Marszałkiewicza, w Tarnopoln w apt. 
dr. A. Buchalta, w Drohobyczu H, 
Blumenfeld, w 
Kołomyi n 8. L. Slenich, w Nowym fij 


E. Bihm w Sucatin, 
| Szczu u R. Jakabowsklego. 


MKKAAKEKNZKKKKKZKWNKEJM) 
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26:8 7—12 20 z}. Das Land- & Forstw. 


W pakietach po 70 ct. i 40 ct. do na-| - 


F. Głodziński, 


plac Marjacki, l. 7., we Lwowie. 


ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI, 
Potwierdzone przez Paryzką Akademię medyczną itd. 

Łącząc w sobie wlasności JODU i ŻELAZA , pigułki te nżywaję się specjalnie 
przeciw słabościom skrofulicznym, przeciwko którym proste lekarstwa żeląziste 
pokazały się bezsiinymi, powracają krwi obfitość i pier- 
wiastki jej natnralne, obndzają i regulują odplyw krwi 
perjodyczny , wzmacniają stopniowe organizmy lymfa- 
tyczne, wątłe i słabe, etc., ete., ote. 

NB. Wymagać należy aby własnoręczny 
cbok znajdował się u spodu etykiety zielonćl. 
Wystrzegoł się fałszeritw. 


pisjak  Aptekarz ulica Bonaparte, 
nr. 40, w Paryżu. 


= Lwowie do nabycia w apt. pp. Mikolascha, Krzyżanowskiego i Ruckera. 


a ~ n Ę 


 frotero- 
posadzki, 


Wynaloziona w r. 1856 


Massa do 
wania 


jost nie prześcignionym w do- 
posadzce tak z miękkiego 
lub nowej, a podług zyczenia 
piękniejszy i trwały . połysk nadać, 
O. T. Winckler, Lwów. 


T Paryskie i wiedeńskie MEBLE 


nader eleganckis, trwałe i tacis, 


J. hw G. FRANKE, 


stolarae |! tapicery, 3596 8 -P 
zsjcźscy r. 1885. udzneosuny 11 aalam, 
wo Wiedniu, Loopołdstadt, (tere Dsnanstracsc Nr. 81, 
obok Sututletrhof, 
Album mobii (poszca wyędani:) s objośnimiami i mnikiow, po a gł 


Woda i Pudry do zębów 
Dr. PIERRE 


z fakultetu medycznego w Paryżu 
8, na placu Opery w Paryżu. 


MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROÓWI PIERRE 


toaletowym do zębów. 


Í 


spodarstwa, propozycję uprasza adresoWać: 


broci ` najtańszóm środkiem: 
jak i twardego drzewa, starej 
kolorowy lub bezbarwny naj- 


na wystawic wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana środkom A. 
2653 15—24 $ 


Buiek po 75 gramów 


metra kwadratowego oszklenia i samego okito- 


wm 31 
wania od jednego metra bieżącego. 


Oferty podawać można albo na wszystkie artykuły powi” 
sze razem, albo też ną pojedyńcze grupy. 


Dostawa ma się odbywać „loco“ zakład w Kulparkowić 
to w najlepszych gatunkach. 


Mięso całemi ćwierciami bez kolan i szpandra. 


Tak mięso, jak i pieczywo muszą być dostarczane code” ' 
nie w oznaczonych przez zarząd zakładu godzinach i ilości 
zaś inne artykuły w miarę potrzeby w oznaczonych równi 
przez tenże zarząd ilościach. 


Oferty opatrzone marką stemplową na 50 ct. z napisem 
przedmiotu oferowanego i 50/, wadium od całorocznej GosłżW) 
wnieść należy do dyrekcji zakładu do dnia 19. pażdźiere 
nika 1879. 


W dniu następnym, t. j. dnia 20. października 1879» 
o godzinie 10. przed południem, nastąpi otwarcie ofer 
wobec komisji administracyjnej, a zarąz potem ustna rozpraw% 
| za pomocą której dozwala się oferującym dostawcom podać 
= |protokolu licytacyjnego dodatkowe oświadczenie, uzupełniają”? 
ich pierwotną ofertę. Wydziałowi krajowemu przysługuje prawo 
przyjęcia oferty bez względu na wysokość ceny oferowanej. 


Bliższe warunki można przejrzeć w godzinach od 8. do í. 
i od 2. do 4. w kancelarji zarządu zakładu na Kulparkowie. 


Na podstawie tych warunków spisane zostaną kontrakts, 
dlatego oferent obowiązany jest wyrazić w ofercie, iż mu wś” 


—. runki licytacyjne sg wiadome, i że tymże się poddaje. 


Od wartości całorocznej dostawy należy złożyć przy kob” 
j trakcie 107/, jako kaucję. 


Termin wniesienia ofert jest Ścisły, — później wniesione 
oferty nie będą uwzględnione. 


Z dyrekcji zakładu krajowego dla umysłowo chorych 


Kułparków, dnia 17. września 1879. 


3, a" aE ; pi Y EEE A E A E I A Sae - > d 1 
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Ogtoszenie licytacyi 


